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© n a d u ż y c ia  s la r & s s ó w .
Przez dwa dni z rzędu walczył sejmowy ko

respondent „Czasu“ z rów ną odwagą, ja k  wy
trw ałością, w obronie starostów  gal cyjskich. 
W ypróbow any szermierz konserwatywno-rządo- 
w y odkryw ał najsłabsze strony argum en tacji 
posłów ruskich. M akucha i S tarucha, i w te 
goaził ostrzeni sarkazm u; natom iast omijał sil
ne, bo na faktach oparte, zarzuty tych posłów, 
n. p. co do sławnego rozporządzenia starusty  
brzeżańsldego.

Ponętnym  przedmiotem polemiki dla szern ie- 
iza  nam iestnikow skiego, było także stanow isko 
niektórych dzienników lwowskich z powodu 
tr a k u  kompletu w Izbie na wtorkowem posie
dzeniu i wyniku głosowania nad wnioskam ’ ru- 
skiem i o otw arcie dyskusyi nad odpowiedzią 
kom isarza rządowego. „Słowo Polskie" w yw ró
ciło przy tej sposobności koziołeczka, który nie 
uszedł złośliwego wzroku korespondenta „Cza
su". Po wtorkowem posiedzeniu proklamowało 
„Słowo PoL kie" w ielką klęsnę D am iestnika; ale 
już po południu tego samego dnia powiały au- 
zony z wałów gubernatorskich i po ran ry  nu
m er „Słowa Polskiego" z środy zwrócił pięść 
zaciśn iętą  przeciwko Rusinom. K orespondent 
sejm owy „Czasu" zam iast wdzięcznem milcze
niem pokryć tę  zmianę kierunku w atakach  
„Słowa Polskiego" pisze złośliwie:

„P r^esiia  noc z dnia 28 na 29 września —  i 
„Siowo Polskie" zrozumiało komizm swój egzalta
c j i  przesileniowej. Dziś cofa się ono i zapewnia, 
że ci, którzy po .nieśli ręce, głosując za wnioskiem 
p. Mar:ucha, Zadającym dyskusyi nad odpowiedzią 
radcy Czeżowskiego, w istocie rzeczy zgadzają się 
z  rządem, a chcieli tylko pogrozić p. Oleśnickiemu 
i wogóle {osłom ruskim, że im „zadadzą" w dys- 
kusyi nad programem koncertu ks. Martynowicza 
W Sokalu. Podniesiona ręka, to groźba, ale nie 
rządowi, jeuo posłom ruskim ".

„Słowo Polskie" w owym porannym  numerze 
tw oim  zsolidaryzowału się nagle w imię wszech
polskiej idei, z polskimi starostam i, pisząc mię
dzy innemi:

„Spokój posłów polskich zam iast oddziałać łago
dzące ns I Inb ukraiński, pobu.izal go do coraz 
ostrzejszych jeno na nasz naród i władze krajowe 
ataków. W czoraj przy orały one wręcz prowokacyj
ny charakter, Poseł Oleśnicki, w tonie dramatycz
nego pa.te.su rzucił na p o l s k i  o władze kraju  
Oskar,enie, jasoby za samo śpiewanie hymnu ukra
ińskiego karały Rusinów olbrzymiemi grzywnami. 
Zarzu t ten nie powinien był pozostać bez odpowie
dzi. Je s t o n  n a z b y t  o b r a ź l i w y  d l a  s p o ł e 
c z e ń s t w a  n a s z e g o  (!) aby można byłe potra
ktow ać go temsamem dobrodusznem milczeniem, co 
dotychczasowe napaoci. Gdy p. Oleśnicki prowoku
je  dyskus. ; ruską w Sejmie, m o ż e  j ą m ! e ć .  
Czy będzie on z niej kontent, niewiadomo. Okaże 
się  z iiioj, że władze n a s z e  krajowe raczej nad
m ierną pobłażliwością dla wybryjsów hajdamackich 
party i ukraińskiej grzeszą, niż suiowuścią, o którą 
oskarża je  p. Oleśnicki".

Za tak ie  zrzeszen ie się wszechpolsk.e ze sta 
rostam i, odrłacił się „Słowu Polskiem u" kore 
spondent „Czani" czarną niewdzięcznością...

Z  naszej sb o n y  zwrócimy tylko uwagę, że 
w spaniałom yślne dzielenia «ię hunorem narodo
wym ze starostam i je s t niw-nie ryzykowną, jak  
przedevvs;.ystkicm zbyteczną nieco kurtoazyą. 
Bo s ta rosta  nieraz nie py ta  się o radę „Słowa 
Polskiego" — a ja k  się pokazuje, obywa się 
naw et bez porady nam iestnika i robi, co mu 
się  podoba. Organ wszechpolski tymczasem bie
rze to wszystko na rachunek „społeczeństwa 
naszego". Nieci ze już  „Słowo" przynajm niej 
rozporządza w łasnym kiedy tern, —  społeczeń
stw a, wobec starostów , zostaw iając rachunek 
otw arty .

_ Rzecz ciekawa, że nam iestnik mniej zawzię
ciu bioi«.l się wczoraj, niż broniono go w „Cza
sie". Nam iestnik przyrzekł snarcić samowolę 
starostów'... Czy jednak  będzie mieć dość siły,

aby_ wyplenić chwasty, k tóre  rozrusły się na 
niwie sta ro śc ińsk ie j?  Wyrwue chw ast jeden; 
z jego korzeni w yrosną inn9. Stronnictwo, do 
którego eksc. Bobrzyński należał i należy, siało 
nasienie tych  politycznych chwastów przez la t 
30; stronnictw o to wytworzyło 1 ustaliło typ 
politycznej szkoły starościńskiej w Galicy i, ono 
wyrzeźbiło szablon, w którym  zamknęła się 
poufna procedura dia starościńskiej władzy 
W ykarczować tę  glebę, skruszyć szablon biu
rokraty czny, wymazać tradycyę — to rzecz nie
łatw a, zwłaszcza gdy się ma... z ty lu  stronn i
ctwami do czynien ia-!

Zauw ażyć przy tem musimy, że w ocenie owej 
grzyw ny na ks. M artynowicza ani nam iestnik 
an i „Czas" nie rozw iązują kw estyi spornej, sto
jąc n a  podstaw ie ustaw , nawiasem mówiąc, prze
starzałych. W  tego rodzaju w ypadkach lepiej 
poradzić się zdrowego rozsądku, niż starej usta

n y ,  i oświadczyć się za tem, co zdrowe i słusz
ne, niż za tem, do czego można nagiąć ustawę. 
Całe zajście z ks. M artynowiczem n e zasługi
wało, aby niem zajmowano Sejm i opinię pu
bliczną.

N adużycia starostów  poskromione byc powin
ny zarówno w interesie ruskiej, ja k  p o l s k i e j  

lluduości. Niech nam starostow ie na własną rę 
kę nie robią polityki polsko ruskiej. To jnż rzecz 
Sejmu i d e legac ji polskiej w W iedniu. Niech 
tylko bezstronnie i uczciwue w ym ierzają praw a 
obyw atelskie, a  spełnią swój urzędowy i oby
w atelsk i obowiązek.

O rganizacyjna działalność konstytucyjnego 
rządu w Teheranie, natrafić  też musi na znacz
nie większe przeszkody i trudności, niż akcya 
Młodoturków w Konstantynopolu. Przyczyny 
tych różnic w rozwoju życia politycznego obu 
państw  mahom etańskich, leżą w różnicach ze
w nętrznych w arunków  ich bytu i ich socyalno- 
ekonomicznego ustroju.

Jak iż  ustrój społeczny miała T u rc ja  przed 
upadkiem absolutyzm u?..Turcy zbudowali swoje 
państwo drogą podbojów w tak i sposób, że ni
szczyli wyższe klasy  podbijanych narodów, po 
zostaw iając w stosunkowym  suokoju niższe -ch 
warstwy, szczególniej chrześcijańskie. Z biegiem 
dziejów i z rozwejem w łaa y  centralnej i admi
n is trac ji państwowej, idea państwowa przezwy
ciężyła stopniowo pry watno-prawne stosunki
także wśród ludności muzułmańsku-j. O statnie 
zabytki feudulizmn, ocalałe wśród begów k u r
dyjskich. t. z . ' „derebejów ", zostały zniesione w
połowie ubiegłego wi >ku. Nadto w T uicy i
szlachta zawsze bardzo meło stosunkowo posia- 
eała ziemi. W  calem niemal państwie ottomań- 
skiem przew aża ludność włosciańsKa, wolna od

dewszystkiem  w szalonej lichwie zbożowej, k tó 
ra  w P e r s j i  je s t zjaw iskiem  zupełnie norm al- 
nem z tego powodu, że chanowie, m ając w 
swem ręku  całą ziem.ę upraw ną, monopolizują 
po prostu  produkcyę zboża, dyk tu ją  za nie oał- 
kieiD fan tastyczne ceny, w wysokim stopniu 
uti u in iają. a naw et wąirost uniem ożliw iają p ra 
widłowe obroty na ta rg ach  zbożowych i z p raw 
dziwie wschodniem barbarzyństw em  naraża ją  
ludność całych okręgów na straszliw e klęski 
głodowe.

I.
Nie ulega wątpliwości, że konstytucjonaliści 

perscy za mistrzów' sw oich pod wieloma wzglę
dami uw ażają M łodoturków. Metody polityczne 
i faktyczne, k tóre  wypróbowali Młodoturcy, na
śladują chętnie „Młodopereowie", s ta ra jąc  się 
ja k  najprędzej os;ągnąć te  rezultaty , któremi 
uwieńczone zostały usiłowania Młodoturków. —
Z akres jednak  tego naśladow nictw a ograniczo
ny jest przez szereg różnic zasadniczych, za
chodzących pomiędzy oboma odradzającomi się 
państw am i mahometańskiemi pod względem ich 
s tru k tu ry  społecznej i konstrukcyi adm inistra
cyjnej

Ju ż  tok  w alk wolnościowych w obu pań
stw ach wj kazał różnice w ustosunkowaniu i 
jakości sił stron walczących. W  Turcyi s ta re 
go system u broniła praw ie wyłącznie tylko Liu- 
rokracya, pozbawiona wszelkiego oparcia w 
szerokich w arstw ach ludności, już z powodu mali chanowie, begi j wyposażeni w ziemię 
swojoj s truk tu ry  społeczno-dcmokratycznej. — pi zedstawicicle duchowieństwa.
W alkę przeciw Młodoturków prow adzi sam | Przyczyną utrzym yw ania się w Pursyi takich 
Abdu> Hamid i dlatego też sam musiał ponosić instytucyj feudalnych, je s t flia ty lko w ielka je- 
opłakane dla siebie skutk i swojej samotności.

Inaczej miała się rzecz w P ers ji. W prawezie 
w walce o pierwszy medżilis wzięły udział ele
menty bardzo różnorodne, zarówno ze sfer lu
dowych, ja k  z pośród  duchowieństwa, szlachty 
feudalnej i mieszczaństwa, ale już w pierwszym 
okresie działalności wywalczonego medżilisu 
wyszły na jaw  bardzo w yraźne i głębokie róż
nice interesów  i pobudek, którem i poszczególne 
warstwy ludności kierow ały się, biorąc udział 
w walce rewolucyjnej.

Po rozgrom ieniu medżilisu do dnia dzisiej
szego wiernemi konstytucyi pozostały tylno 
szerokie w arstw y ludowe i mieszczaństwa. —
Szlachta feudalna stanęła  wyraźnie po stronie 
absolutyzmu, za nią zaś poszło cale prawie 
wyższe duchowieństwa, z wyjątkiem  prow incjo
nalnych duchownych niższych stopni, któiych 
in teresa  ekonomiczne i socyalne są  identyczne 
z interesam i ludności w iejskiej.

Obecne też zwycięstwo Altodopersów jest 
zwycięstwem nie ty le nad absolutyzmem i biu- 
rokracyą, k tó ra  zresztą nie m iała jeszcze czasu 
wytworzyć się w Persyi, ile nad feudalizmem 
i rozdrobieniem  władzy państwowej.

Mcytacy* węglerslsa.
(Koresp „N Reformy").

Wiedeń 30 września.
1 )nżo jeszcze wody upłynie w D unaju, zanim 

przesileni11 w ęgierskie będzie załatw ione. W e
dle w szelkiego_ praw dopodobieństw a, Kossuth 
wróci z W iednia do Budapesztu z rezultatem  
n e g a t y w n y m .  T rudno bowiem przypuścić, 
aby cesarz przy jął propozycye party i niezawi-

ł ______  , słosci, k tóre w praw dzie chwilowo mogą sprowa-
wszelkich obowiązków pańszczyźnianych, a w ię c jd z ic  uspokojenie w k raju , ale tem większe mu- 
naw skroś dem okratyczna. * wywołać zamie.szanie w przyszłości bardzo
,  Oto dlaczego absolutyzm  turecki, nie m ając | niedalekiej. W ekerle i A udrassy, jako zastępcy 

realnego oparcia, an i siły potencjalnej w s a - , stronniccw dualistj cznych, nie chcą bezw arun- 
mem społeczeństwie, 1 pozostawiony w skutek jkowo objąć rządów bądź to  w in teresie za- 
tego samemu sobie, nia mógł długo opierać się warcia stałego pokoju, bądź też w celu pozy- 
Młodoturkom, którzy mieli za sobą sympatye. sk aa ia  nowych zwolenników, bez k tórych ani 
a w najgorszjm  razie życzliwą nieuiraluość nie m ają w iększości w Sejmie, ani też żadnej 
c7Prnhir.łi w arstw  inAn.L*«j rękojmi dać nif; mogą, że przyjęte zobowiązania

1 rzeczywiście spełnią.
P arty e  dualistyczne dziś tw orzą mniejszość 

Sejmu węgierskiego. W ekerle chciał więc uzy
skać k oncesje  wojskowe i przyrzeczenie podję
cia w ypłat gotówką, aby z temi zdobyczami 
stanąć przed krajem . Nowy gab inet W ekerlegu, 
w yposażony temi zdobyczami, byłby mógł śm ia
ło podjąć w alkę z zupełnie zbankrutow aną i 
zdem oralizowaną partyą K ossnthowską i ew en
tualn ie przez nowe rvybory zapewnić sobie

szerokich w arstw  ludności.
Inaczej ma się rzecz w Persyi. J e s t  to p a ń 

stw a feudalne. Chanowie dzierżą swe ziemie 
ogromne, jako  feodya, t. j. pud warunkiem wier
nej służby szachowi. W  granicach swo;ch po
siadłości spełniają oni wszystkie funkeye admi
nistracyjne, a gw arancyę ich praw, niemal nie
ograniczonych, stanow i właściwa wszystkim pań 
stwom feudalnym insty tucya  nietykalności, k tó 
ra  wiaściciela obszarów ziemskich czyni nie- 
asuwalnym pośrednikiem  pomiędzy wyższą w ła
dzą, a ludnością miejscową, głównie zaś wdo- 
ścianam ! Ludność m iast perskich zdążyła już 
wyswobodzić się z pod bezpośredniej władzy 
cbanów_ feudalnych, chociaż kupcy do dzisiaj 
dotkliwie od< zuw ają brzemię panuiących w k ra 
ju  stosunków feudalnych.

Zasada netykalności stam  vi podstawę samo
dzielności, chanów, ale ty llu ' v  stopniu zależ
nym od rangi, obszaru wł; danej ziemi i siły 
finansow ej danego feudała. W ielcy feudałowie, 
ja k im i są  n. p. chanowie m akińscy , wykonują 
o w ielT szersze  p raw a  ad m in is tracy jn e , an iże li
m a li flnnłiAttrin IiArwi i -*>»» I — „

szcze ich siła i żywotność, ale przedewrszystklem 
słabość władzy centralnej i niezdolność jej do 
stw orzenia odpowiadającej potrzebom - k ra ju  
skomplikowanej m aszyny adm inistracyjnej, k tó 
ra  zdolną byłaby zastąpić w faukcyach  pań 
stwowo-gospodarczych feudalnych chanów.

Zupełnie stanowczo można powiedzieć, że nie
ma na świecie drugiego państw a, w którem 
wielcy właściciele ziemi mieliby ta k  ogromną 
przewagę nad drobnymi, jak  w Persyi. I  tak 
n. p. w najw iększej i najbogatszej prow incji 
peiskiej, w Adzerbejdżanie, oprócz kilku  wsi 
chrześcijańskich, niema zupełnie wolnej maho- 
m etańskiej ludności w łościańskie'. W całej bo
wiem prow incyi panuje prawo pańszczyźniane, 
t. z. „muik", tem się tylko od analogicznego 
dawnego praw a europejskiego różniące, że per
ski chłop pańszczyźniany nie może być przed
miotem kupna i sprzedaży. Poza tem jednak 
chłopi znajdują się całkowicie w mocy swych 
chanów, kiórzy wykonują nad nimi nieograni
czoną władzę sądową policyjną.

Skufki b raku  w państw ie ju rydyęzn it i eko
nomicznie niezależnej klasv w łościańskiej, są 
bardzo w ielkie i doniosłe. W yraża się to prze-

większość parlam entai ną. Z nając polityczną i 
p rak tyczną doniosłość tych koncesyj, W ekerle 
w ysunął je  na pierwszy plan, zrzekając się za 
to banku samodzielnego, k tóry  dla W ęgier p ra 
ktycznej wmrtości nie ma. Propozycye jego na
trafiły jednak  ua opór w W iedniu ze względu 
na usposobienie parlam entu  austryackiego, w 
którym  koncesve wojskowe wywołałyby ogro
mną burzę.

Gdy w ten  sposób plany W ekerlego — mo
że zresztą ty lko  chwdlowo — stały  się bez
przedmiotowemu zjaw ił się Kossuth, jako  jego 
konkurent, k tó ry  pozornie więcej ofiarnje, a 
mniej żąda. P arty a  niezawisłości rezy g n u jo  z 
koncesyj wojskowych, nie nalega na „mpełne 
przeprowadzenie ustaw  o reg u lac ji w aluty, n a 
wet banku samodzielnego, zrzeka się tego wszy
stkiego „chwilowo", godząc się na  kilkuletnie 
przedłużenie przyw ileju banku wspólnego. Po- 
prostu niczego nie żąda oprócz — portfelów. 
P a rty a  niezawisłości pragnie ty lko o b j ą ć 1 
r z ą d y ,  słusznie rozumując, że w tedy dopiero! 
będzie panią sy tu a c ji i dyktowmć będzie wmrun 
ki. Głównie zaś chodzi jej o to, aby ona, a nie 
partya dualistyczna, przeprow adziła reformę wy 
borczą, nowy podział okręgów  i nowe wrybory, 
gdyż ty lko w ten  sposób może zapew nić i u- 
trw alić swoje rządy party jne.

O ferta K ossutha je s t więc ty lko pozornie ta ń 
szą, gdyż po objęciu i u trw alen ia  rządów paity i 
niezawisłości stronnictw a dualistyczne znikłyby 
z powierzchni, a  cesarz, chcąc rządzić konsty
tucyjnie i parlam entarnie, byłby zdan j na łaskę 
i niełaskę stronnictw a, k tóre  na  czele swojego 
programu ma postulat zap row adzen ia  unii p e r
sonalnej. D latego wrłaśn ;o radość party i kossu 
tliowskiej i pew ność zw ycięstw a, o ile je s t  szcze
rą, a nietyJko obliczoną na wprowadzenie w błąd 
opinii publicznej, zamienić się może za 24 go
dzin w wdelkie rozczarowanie, gdyż tu ta j n ik t 
nie wątpi, ze propozycye Kossutha w tej formie

i treści, j&k zostały ogłoszone, nie będą przez 
cesarza przyjęte.

Co potem się stanie, to zagadka niedalekiej 
przyszłości. Być może, że po odrzuceniu tych pro 
pozycyj, Kossuth znowu zmieni sw oją ofertę, 
być także może, że W ekerle go znowu przelicy
tuje, ale być też może, że przyjdzie g a b i n e t  
n i e p a r l a m e n i a r n y ,  który będzie tylko wy
konaw cą woli korony. Nie brak głosów, które 
uwa..ają tę ostatn ią ew entualność za najpraw do
podobniejszą. Sz.

HaMnet prowlzsryoiay.
(Teł. „N. Ref.")

B u d a p e s z t ,  1 października
D zienniki donoszą, że cesarz dlatego nie przy

ją ł jeszcze ostatecznie dym isji gabinetu  W eker- 
lego, ponieważ czyn1’ usiłowanie, aby utrzymać 
obecną koaiicyę. Gdyby się to nie udało, pra- 
wdopodobnem jes t powołanie gabinetu  p r o w i 
z o r y c z n e g o  pozaparlam entarnego, rozw iąza
nie Sejmu w ęgierskiego i r o z p i s a n i e  l »- 
w j 'c h  w y b o r ó w .

Utrzym anie obecnej koalicyi je s t tem mniej 
prawdupodobnem, ponieważ stosunki między p a r
tyą  niezawisłości a partyam i dualistycznem i 
n a d z w y c z a j n i e  s i ę  z a o s t r z y ł y .

O rgana party i niezawisłości a t a k u j ą  d z i ś  
o s t r o  W e k e r l e g o  i innych przywódców 
dualistycznych, szczególnie zaś w ystępu ją  prze
ciw W ekerlem u, za zw alczanie banku samodziel
nego w ostatn iej jego mowie w Sejmie.

W ielkie zaniepokojenie wywołała w poselskich 
kołach w ęgierskich wiadomość, że C h r i s t o f -  
f y  otrzym ał powołanie do cesarza i wyjechał 
do W iednia.

Selm I Satfs pefótora.
(Telefonem).

W i e d e ń ,  1 października.
„N. F r. F resse" donosi ze L w o w a :
PizywAdcy s tronn ic tw  polskich otrzym ali in- 

formacyę, że s e s y a  s e ^ m u w u  p o t r w a  d o  
16 p a ź d z i e r n i k a ,  a R a d a  p a ń s t w a  
z b i e r z e  s i ę  20 p a ź d z i e r n i k a .  W  razie 
wznowienia w parlam encie obstrubcy. nastąpią, 
według inform acyj polskich, r z ą d y  n a  p o d 
s t a w i e  § 14. Rząd me rozwiąże parlam entu, 
ponieważ nowe w ybory odbyłyby się pod ha
słem walki niemiecko słow iańskiej 1 wy wołałyby 
tylko większe zaostrzenie sporu narodowościo
wego.

Mimo istniejących trudności, uw ażają  w poi 
skicli kolach poselskich za możliwe, że w Izbie 
posłów uda się stw orzyć w i ę k s z o ś ć  zćolu? 
do pracy i utw orzyć g a b i n e t  p o s i a d a j ą 
c y  j e j  z a u f a n i e

W
W W iedniu obraduje od k ilku dni tegoroczny 

zjazd niemieckiego „Związku dla polityki so- 
c y a ^ e j" . Zjazd ten  zgromadził spory zastęp ko
ryfeuszów i powag z dziedzmy socyologii tak  
z Rzeszy niemieckiej, ja k  i z A ustryi. Spodzie
wać się należało, że już ze względu na to, iż 
obraduje w państw ie zaledwie w jednej czw ar
tej części niemieckiem, zjazd ten  ograniczy się 
wyłącznie do kw estyi socjalnych, że utrzym a 
ssę na poziomie ściśle naukowego zgrom adzenia, 
wobec czego też inne narody A ustry i przebieg  
jego o brad  z życźKwem zajęciem śledzić będą 
mogły. Tymczasem stało się inaczej. Z czysto 
naukowego stanow iska zjazd ten poniekąd ze
pchnięty został przez prof. Adolfa W a g n e r a  
z Berlina, k tóry  wygłosił mowę naw skróś poli
tyczną, p ro ro k u jącą  w wysokim stopniu inno 
narodowości w gran icach  A ustryi. .L j znacze
n ia  nie zm niejsza bynajm niej okoliczność, że
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J F "  i ?
Opowiadanie z la t krw aw ych.

28 (Ciąg dalszy,)

Ziemi Turscy nie mieli vi cale. Życie w B ystrzy
cy płynęło spokojnie, prawie uez nowin z dal
szego św iata. L isty  przychodziły _ bk aa kilka 
miesięcy, a co gazet, to nm widywano tam
w c a łe - • V 1 l ^To też, gdy wybuchło powstanie, było to d a 
Turskich, ja k  uderzenie obucha. Oboje zamil
k li, nie oazy wi j ąc  się do siebie wxale. On my
ślał o tem, że iść musi, a  m yślał ciągle nad 
tem, co się stanie z K azią.

K azia była pewną, że Józef pójdzie, że iść 
powinien, a m yślała tylko nad tem, że ona też 
z nim iść musi, bo bez niego zostać po prostu 
n ie  może.

N a drugi dzień, po otrzym ania pewnej w ia
domości, że w bliskości formuje się oddział po 
wstańców, T ursk i nie poszedł do lasu, ale za
czął, m.icząc, czyścić broń, coś z rzemieni ze- 
szywmć, lać kule w formie ołowianej. Cały dzień 
p raw ie nie przemówił- do siebie słowa, choć 
K azia  we w »zysikith czynnościach mu gorliw ie 
pom agała; wreszcie pod wieczór o zmroku za 
e—uli na skrom nej kanapce. K azia  siadła mę
żowi na kolanach, objęła rękoma za szyję i za
częła gorąco płakać; on, milcząc, przyciskał ją  
do sienie. W reszcie ona szepnęła przez Dy:

— Pojdziesz, Józef, co?
—  P ójdę, K azi tę ju tro .
—  J a  pójdę z tobą
— Dobrze, Kaziu.
To rozwiązanie kw estyi, tak  strasznie tru

dnej i bolesnej dla nich, przyszło niespodzie
w anie; wydało ono im się tak  proste, że odrazu 
odzyskali humor.

—  Zostawim y wszystko, praw da Józek, weź
miemy biyczkę i konie, może si“ przydadzą, 
niecli sobie wszystko przepadnie, abyśmy byli 
razem.

—  Byłbym oył ci powiedział, żebyś ze mną 
szła, al< się bałem, że nie chcesz.

. —  Gj, ty fujaro, ta  gdzież jabym  tu  bez cie- 
ie została Albo może tybyś sam poszedł? 

Chyba nie.
Iwiłc m był nie poszedł sam, nie wiedzia ■ 

łem był, ja k  zrobić —  odpowiadał Józef, który 
praw ie zawsze używ ał czasu zaprzeszłego za
m iast nrzeszlego.

Ne arugi dzień rano —  dwa mierzyny tłuste 
ale nie bardzo rasow e ciągnęły po lekkiej gru
dzie rannego przym rozku oboje Turskich. On i 
ona we futrach. On w lisiurce, ona w kunim 
kaftanie siedzieli na derach okryw ających gro
chowiny, obstawieni _ workami owsa, wiązkami 
siana i zawiniątkami. Pod grochowinami spo
czywał wypróbowany sztucer Turskiego, proch, 
kale  i kapiszony, o ra- ładownice, napakowane 
gotowemi ładunkam i. W nogach spoczywał tęgi 
w yostrzony topór, owinięty w Kiomę. P arę ko
białek ze solonem mięsem, ( lilebem, solą i jaja
mi na tw ardo —  wreszcie duża garncowa be
czułka okowity,

Oprócz tego  w szystk iego, K a z ia ' pod kunim  
kaftanem  m iała trzos, na ładow any  k ilk u se t zło- 
tomi w m onecie s reb rn e j, cały m ajątek, jak i 
posiadali. O sten tacy jn ie  na wierzchu leżał pęk
skórek lisich, pięknie dobranych i wysuszonych, 
które miały być sprzedane w  T arncgćrze.

W Tarnogórze Turskiego wszyscy znali — 
miał swoich odbiorców, kuśnierzy, którzy sku
powali dla hurtow ników  w arszaw skich fu tra  
W mig skórk i lisie były sprzedane. Turski, po
siliwszy się w  zajeździe herbatą —  rozpow ia
dał wszystkim , że jadą  z powrotem do domu. 
W yjechawszy z miasta, skręcili ku  Radecznicy 
w lasy. Do B ystrzycy nie wrócili już nigdy...

W obozie.

P ikieta, złożona z trzech kaw alerzystów , w 
kożuszkach żółtych i  czerwonych czapkach 
z białem, odprowadzała do kom endanta bryczkę 
zanrzężoną w dwa tłas te  m ierzyny; na  bryce 
siedzieli T urscy  — Józef i Kazia. Turski po
woził i gaw ędził z komendantem  pikiety, ja d ą 
cym tuż przy bryce. Jechali bez drogi przez 
las, om ijając pnie i krzaki, raz  podskakując na 
w ja ta iących  koizeuiach, to znów tonąc w m ięk 
kich zeschłych liściach i mchach. Wokoło las 
mięszany, przetykany  gdzieniegdzie sosnami — 
które sięgały wysoko, szukając dla swoich igla
stych baldachów, św iatła.

Między drzewam i zaczęły m ajaczyć jakieś 
ruchome postacie i szare szałasy z ałęzi, ob
sypane liściem zeschłym, lub złotaz i, okryte 
słomą. Konic sta ły  rzędami, przyw iązane do 
nieocioeanych, w spartych  n a  widłach, gałęzi, 
w bitych w ziemię, pod derkami, burkam i, z to r

bami obroku u pysków Kuło nich uw ijali się 
ludzie, w  kożuszkach, czam arkach na wacie, 
burkach albo chłopskich sukm anach.

T u i owdzie buzowały ognie, w k tórych  
trzeszczał} suche igły sosen, zajm ując się ostrym, 
szybkim płomieniem, buchając białym, wonnym 
dymem i iskrami.

P iz y  ogniach stojąc, sieuząc lub leżąc, gaw ę
dziły grupy ludzi młodych, między którym i kin 
dy nieaiedy ukazyw ały się tw arze marsowe 
z siwemi wąsami.

Dalej na otw arłem  miejscu stało  parę  szała
sów większych, zabezpieczonych od deszczu nie- 
przemakalnem płótnem. Przed jednym  z nich 
przechadzał się pieszy żołnierz z dubeltów ką 
na ram ienia. Przed ten szałas zajechała brycz
ka  razem z pikietą.

Z szałasu wyszedł jak iś  młody chłopak w 
kożuszku, pokrytym  szarern soknem, w lakio.o- 
wanych butach do kolan i z pałaszi ni błys. czą- 
cym n boku. Czerwona w stążka obejmowała m 
powyżej łokcia lew y rękaw  1 ozuszka. T urski 
zesiadł. oddai lejce żonie, i zaczął grzebać 
w grochowinach. W ydobył zwój sztućców i ła 
do? Mc, stanął, trzym ając to w szystko w rękn, 
i patrzy ł pewnym i spokojnym wzrokiem na  
adjutanta.

— O byw atel do p a rty , przy jechał?  A ta  pa
n i?  —  spytał ad ju tan t, w skazując palcem na 
K a zię .

— J a  jestem jego żoną i przyjechałam  z nim 
razem. Nie mamy dzieci... Zostanę z nim... — 
odrzekła stanowczo za męża żora

Oficer salutow ał Kazi i wszedł napew ró t do 
szałasu.

Po chwili w yszeał mężczyzna trzydziesto- 
k ilkoletny brunet z brodą, w żółtym kozuszku, 
w czerwonej czapce z b iałą  kokardą i białą 
wstążką, szeroką na dwa palce, przepasaną przez 
praw e ramię do lewego boku,

— Nazwisko? — spytał ostro.
—  Józef T ursk i — odrzekł spokojnie mąż 

K azi.
—  Ozem byłeś?
—  Leśniczym.
— Strzelać dobrze um iesz?
—  Bogu dzięki.
— Broń dobra?
—  Czy dobra —  to nie wiem może macie 

lepszą, ale ja  z mego oztucera randko chybiam 
rzekł wolno i spokojnie Turski. _

  p an ie  komendancie, on wcale nie Chy-
óia — rzekła, uśmiechając się, Kazia.

— Tym lepiej, panie T ursk i — odrzekł już 
grzeczniej Ćwiek, on to  by] bowiem kom endan
tem party i, do k tórej przyjechali T urscy

—  A  konie w asze?
—  Nasze, panie komendancie.
—  Mówił mi ad ju tan t, że i pani T nrska do 

nas i że chce zostać.
—  T ak, panie komendancie. Nie było po co 

w domu zostawać. Dzieci nie mamw
—  Może się pani nam przydać i to  bardzo, 

bo tak a  kuryerka, k tó ra  ma męża w  obozie, 
zawsze napow rót do obozu trafi... do męża.

—  O tak , panie kom endancie.
—  N iech pani raczy zejść z bryczki i w ejśj 

do nam iotu. (C. d. n.)
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wygłoszona ona została nie na  posiedzeniu zjaz
du, lecz podczas b a n k i e t n .  Poniew aż mowa 
ta  wywuła zapewne głośne echo w słowiańskiej 
prasie, a  prawdopodobnie także w parlam encie 
anstryackim . przytaczam y z nie następujące 
najjaskraw sze  ustępy.

P rof W agner złożył n a  w stępie płomienny 
hołd Niemcom austryackim  za ich gorące poczu
cie narodowe, za ich bohaterskie walki w obro
nie granic niemczyzny, za pow stanie Tyrolczy
ków i za złam anie potęgi tureckiej pod Wie
dniem. Sobieski dla tego pana w cale nie is tn ie
je. Nie jem u też, lecz Niemcom i Habsburgom 
W ęgrzy  — jego zdaniem —  wdzięczni być po
w inni za wyzwolenie ich z pod jarzm a tu reck ie
go. N astępnie w yraził mówca ubolew arie, że 
stosunki polityczne oderw ały Niemców austrya- 
ckich od macierzy niem ieckiej. Rozdział to atoli 
ty lko  polityczny, lecz nie narodow y i ku ltural
ny. Niemcy w A u stry i s ta 'i  się pionierami nie
mieckiej Kultury n a  wschodzie, i wszystko, co 
w dziedzinie ku ltu ra lnej zdziałano w m onarchii 
habsbursk ie j, je s t wyłącznie d z i e ł e m  N i e m 
c ó w .  Lecz, co jeszcze niedawno uważano za 
niemożliwe, dokcuałosię  niem al cudownie. Niem 
cy im  tryaccy i Niemcy z Rzeszy zbliżyli się 
dziś do siebie ściślej, niż w daw niejszych wie
kach. H absburgowie i Hohenzollernowie podali 
sobie ręce do szczerego pokoi a. M arzenie Szw ar 
zenberga o jednej w ielkiej niem iecko-austrya 
ckiej potędze państw ow ej z sicdmdziesięciomilio- 
nową lndnoscią. ziściło się i to  naw et w w spa
nialszej jeszcze formie, ponieważ oba te  ściśle 
dziś z sobą sprzym ierzone państw a, reprezentu
ją  potęgę 110 milionów ludności z kilk^milio- 
nową arm ią. Prof. W agner zaanektow ał więc 
już dla Niemiec bezwzględnie, także  czterdzieści 
milionow Słowian, W ęgrów i Rumunów austrya- 
ckicb!

A ustrya  — wywo Iz ił on dalej —  stoi dziś 
na s traży  południowych g ran ic  naszego cesar 
stw a. Spodziewać się też możemy, że tak  samo. 
ju k  my, Niemcy z północy, staliśm y się dla niej 
niedaw no osłoną, gdy groziła jej burza wojenna. 
A u s t r o - W ę g r y  i n a s z ą  b ę d ą  o s ł o n ą ,  
g d y  n a d  n a m i  z a w i s n ą  c i ę ż k i e  c z a s y  
i g r o ź n e  n i e b e z p i e c z e ń s t w a ,  k t ó r e  
p r z e c i e ż  b y n a j m n i e j  n i e  s ą  n i e p r a 
w d o p o d o b n e ’, a  n a w e t  c z a s o w o  m o 
ż e  w c a l e  n i e z b y t  d a l e k i e .  Ścisła łącz
ność obu arm lj, au stry a ik ie j i niemieckiej, je s t 
czynnikiem siły nietylko w znaczeniu arytmecy- 
cznem, i jeśli dziś nietylko obaj władcy, lecz i 
oba państw a w iernie sto ją  obok siebie, możemy 
spokojnie śpiew ać: r L ieb Y aterland  m agst rtibig 
sein, fest s teh t die W acht arn Rheiu —  n a d  
a n  a e r  D o n a n “ !

Oto w głów nych zarysach  treść  mowy berliń 
skiego p ro feso ra . iJw uża on A ustryę za państw o 
naw skróś niemieckie, k tóre powinno w ysługiwać 
się jedynie n i e m i e c k i m  i n t e r e s o m .  Ludy 
słow iańskie i M adziarów tra k tu je  prof. W agner 
jako  „ąnan titó  negligeafcle* ignornje zupełnie 
ich odrębne in teresy  i  wogóle aw aża narody te  
jedynie za bierną masę.

Znamienna zas rzeczą jes t, ze za te  pełne 
szow inistycznej buty  i uroszczeń wywody po- 
dziękow rł W agnerow i następny  mówca br. Ple- 
Ler i  że prasa  w iedeńska w prost się nad  niemi 
unosi i wyraża nadzieję, że znajdzie ona silny 
oddźwięk w sercach Niemców austryackich.

Inny zapewne odazwięk wywoła ona wśród 
ludów n i e -  niemieckich, o czem Się p. W agner 

- rychło zapewne przekona.

Z podroży Cooka.
W  „New York F erald*  pisze Cook w dalszym 

ciągu o swojej podróży do bieguna:
Lód dokoła byt bardzo popękany. Czarne linie 

wody, c której buchały kłęby pary, ciąg lęły się 
ze wszystkich stron. W ielka róż ni ja  między tem 
peraturą wody a powietrza, wynosząca 76 stopni 
Fahrenheita, spraw iała, że woda w rozpadlinach 
{dawała się gotować.

Spieszko nam było z wydostaniem się z te j s tre 
fy ruchomych lodów. Niewiele więc czasu tracąc 
na p rrjrząd zan ie  śniadania, stopiliśmy tylko nieco 
śniegu, aby lodowatą wodą ugasić j  ragnienie i za
braliśmy się do pracy koło wydobycia z peszek 
pemmikanu. Przem arznięci, z zoBztywniałemi pal
cami, namęczyliśmy się nad tern dość dłngo. Osta
tecznie, wydobywszy dostateczne półfnntowe racye 
tego, > m ro.u, jak  kość, twardego mięsa, ruszyliśmy 
w drogę, gryząc powoli nasze śniadanie, co dostar
czało żołądkowi potrzebnego opału, zęby zaś chro
niło przed bezowocnem szczękaniem.

Po krótkich poszuk.waniach, znaia»łszy wygodne 
przejścia ponad rozpadlinami, ruszyliśmy raźno kn 
północy, mimo, że w iatr zachodni niósł ze sobą 
okropne zimno. B yła to najzim niejsza pora pod 
biegunem. W  tych okolicach zaś nigdy nie można 
o sobie powiedzieć, że się je s t do wszystkiego przy
zwyczajonym. Jedną z takich tortur, do których 
niepodobna się przyzwyczaić, a których ofiarą paść 
musi każdy podróżujący tamtędy, je s t gruba maska 
ludowa, która na takim  wietrze w mgnieniu o la  
pokrywa całą tw arz I głowę. P ara  wodna, wydy
chana przez usta, ścina się natychm iast w kry 
ształy, które osadzają się na brwiach i  rzęsach, 
brodzie i _ wąsach. Po cnwili od głowy po szyję 
je s t się obm arzniętjm  i obwieszonym większymi 1 
m nie,sieini stalaktytam i lodewemi, które spraw iają 
idącemu niewypowiedzianą męczarnię. Najboleśniej 
jednak daje się odczuwać oomarzanie włosów, ro
snących w nosie. Eskimosi radzą sobie na to w ten 
sposób, że w yrywają z tw arzy wszystkie włosy 
z korzeniem. Stąd całkowity niemal cra«: zarostu 
u mężczj zn tego plemienia.

D nia 26 marca wieczorem dystanaomeier nasz 
tudzież inne metody miernicze wykazały, że znaj
dujemy się pod 84  stopniem i 24 minutami półno
cnej szerokości, a  96 stop. 53 minutami zachód 
n !cj długości.

Przewidując burzę od strony ciągle zachmurzo
nego zachoda, Btaranniej, niż zwy kie, zbudowaliśmy 
naszą chatkę lodową, ciesząc się myślą o rychłym 
wypoczynku w workach do spania.

Resztę ostatniego swbgo artykułu poświęca Cook 
opisowi wrażoń, iakioh się doznaje podczas wędrówzi 
po ty eh nieskończonych polach lodowych wśród 
szumu i gwizdu lodem imagającego w iatru.

W rażenia te są naturaln ie smutne. W śród nu
żącej niesłychanie monotonii otoczenia, okryty lo
dem człowiek może o jednej tylko myś’eć przyjem 
ności — o wyspaniu się w jakiem ś miejsca od 
w iatru  osłoniętem.

To też Bmiały podróżnik, nie czekaj |C dnia tego 
rm.oku, przystąpił rychio do budowy „domku", 

IJrJ m wkrótce on i jego obaj towarzysze przy
stąpili Co rozbierania się i „rozmrażania1*. Kolejno 

po rugim —  bo dla wszystkich trzech na

raz nie byłoby miejsca w lodoWym „iglusie" —  
zdejmowali oni papucie i pantalony niedźwiedzie, 
włażąc natychm iast w swoje worki do spania. Po
tem dopiero do połowy wychylając się z worków, 
mogli przystąpić do gotowania herbaty, na co w tom 
strasznem zimnie potrzeba około godziny czasu. 
Dopiero po wypiciu gojącej herbaty odtajały im 
twarze, tak, że podróżnicy rozkoszując się uczuciem 
ciepła i swobodą swych nóg zwolnionych z ciężkich 
spodeń niedźwiedzich, mogli pogrążyć się we śnie, 
stanowiącym w tych stronach jedyną przyjemność 
człowieka.

*£ s* o  n  i  k  a k  ~
K r a k ó w ,  1 paźuzierniks

Dar Grunwaldzki. Do adm im stracyi „N Refor
m y1* radetła li na „D ar G runw aldzki1*:

E\ K. z okazy i zebrania towarzyskiego w Olszy 
4  K 70 h.; B ronisław a Fassendorfarowa z Kobie
rzyna 4  K  (piąta rata).

Z re su rsy  urzędniczej w Krakowie. Dnia 2
b. m. odbędzie się zgromadzenie członków i icn 
rodzin, celem omówienia nowych projektów skute
cznego zwalczania drożyzny. D nia 9 b. m. przed
stawienie amatorskie (I. Prolog. II. „Okrężne", ko- 
medya J. Korzeniowskiego w 2 aktach ze śpiewa
mi i tańcam i); dnia 23 b- m przedstawienie „K lu
bu kaw alerów 1* Bałuckiego; dnia 31 b. m. walne 
zgromadzenie członków resarsy . Porządek dzienny: 
a) Sprawozdanie wydziału, b) sprawozdanie komi- 
syi rew izyjnej, c) wnioski wydziału, d) wnioski i 
in terpelacje członków.

PogrzeS ś. p. prof. dr Stanisław a Z a r ę c z n e -  
g o, przypominamy, odbędz!e się ju tro  w sobotę o 
godzinie 4 po południu z kaplicy cm entarnej w 
Krakowie. P rezydent dr Leo rozesłał zaproszenia, 
wzywające radców miejskich do wzięcia udzb.łn 
w pogrzebie togo zasłużonego dla gminy m. K ra
kowa męża.

Piezydyum  krakowskiego Tow arzystwa techni
cznego zaprasza swych członków do wzięcia udziału 
w odprowadzeniu zwłok ś. p. prof. St. Zaręcznego 
na miejsce wiecznego spoczynku, ś  p. St. Zarę- 
czuy, jako znakomity geolog, brał czynny udział 
przy poszukiwaniach wody dla Krakowa i gorliwie 
pracował z ś. p Rotterem  nad badaniami terenów 
wodonośnych w okolicach Krakowa.

Od znanego arty sty  rzeźbiarza p Stan Lew an
dowskiego z W iednia otrzymujemy następujące sło
wa, oddające cześć zmarłemu profesorowi:

g. p. Zaręczny należał do tych, którzy u c z y l i  
i k o c h a l i  swego ucznia, to też wszyscy szano
waliśmy go i pamięć jego czcimy. Nie nosiliśmy 
mundurków, jak ie m ają strzedz moralności tocznia, 
nie mieliśmy oficerskiego poloru, który ma nada
wać uczniowi „należny mu wygląd** —  mieliśmy 
często wypłowiałe i stargane kurtk i, ale biły pod 
niem serca młodziutkie, a zdrowe, pieściły się w 
nich 1 rosły ideały miłości ojczyzny i pracy dla 
niej wydatnej. Zawdzięczamy to naszym nauczycie
lom, te j generacji, która jnż nas opuszcza: Mazur
kiewicz, ks- Józefczyk, Rozmuski, Zatney, a  teraz 
Zaręczny. Dopóki żyjemy, czcijmy ich pamięć i 
wskazujmy na nieb, jak  na naszych nauczycieli 
i serdecznych przyjaciół.

Wiec urzędników bankowych i kas oszczęd
ności odbędzie się w Krakowie, w sobotę 2 paź
dziernika o godzinie 6 wieczór w sali Rady po
wiatowej, (P ijarska 1) z następującym porządkiem 
dziennym: 1) Zagajenie przez prezesa krakowskie
go Koła Związku U. b. i K. O. 2) Położenie urzę
dników b a n k o w y ch  1 k a s  o ezc ięJn o ó c i. 3 )  D o tych
czasowa działalność Związku i program na przy
szłość (delegat Związku p. AJlina.) 4 ) W nioski i 

interpelaeye.
Z tea tru  ludowego. „Czarodziej z nad Nilu**, 

piąty z rzędu utw ór muzyczny, wystawiony wczo
raj w teatrze Indowym za dyrekeyi p, Rygiera, 
należy do operetek, jakie dawno zeszły z repertoa- 
ru naszych teatrów, a dodać należy, zeszły ze szko
dą miłośników prawdziwie ładnej, bezpretensjonal
nej muzyki. W iedeński walc, ta  wieczna oś i kan
wa, naokoło której i na której wszyscy nowocześni, 
zwłaszcza niemieccy kampazytorowie snują swoje 
□twory, przejadł n«m się do przesytu, dlatego by
ło wskazanem wskrzesić k tórą z operetek dawnego 
repertoarn, o poważniejszym podkładzie muzycznym, 
o pewnej rtylowości w kompozycji, a  do takich 
utworów należy „Czarodziej z nad N ilu1* W iktora 
Herbeta. Prze ^agn chórów nad partyam i solowemi, 
niezwykła melodyjnośe tych ostatnich i pewien li
ryzm, rozlany w poszczególnych częściach narty  tu 
ry, oto cechy utworu H erberta, czyniące „Czaro
dzieja z nad N ilu1* nader wdzięcznym pizelm iotem  
dla ucha, mimo niedorzecznego libretta Treść ope
re tk i przedstaw ia w karykatn-alnem  ujęcia losy 
magika Kioaczkl na dworze Ptolomeusza KJ i i  ci 
aferę miłosną córki króla, K leopatry z nadwornym 
muzykiem.

Ja k  było do przewidzenia, „Czarodziej** zyskał 
powodzenie zupełne pod względem wokalnym, co 
należy przypisać zabiegliwości i staranności kiero
wnika muzycznego p. Isakowiczą. Zasługa powo
dzenia przypadła w pierwszym rzędzie chórom, (po
czątek aktu II, serenada chóru żeńskiego). Z grona 
przedstawicieli party j solowych wybili się: p. Feli- 
cze (Kleopatra), której głos brzmiał czysto i dźwię
cznie i p. Sydor (Ptarm igaii), śpiewak o głosie do
brze postawionym, szwankujący tylko nieco w grze 
zbyt nieśmiałej. Żywioł komiczny reprezentowali 
pp. Poleński (Ptolem eusz’ X III) i 1 urski (Kibaczki 
magik), bez szarży bawiący audytoryum ; w par- 
tyi Cheopea, proroka pogody, dai p. Strzałkowski 
dowód, że omie rozporządzać ekonomicznie głosem. 
W  rolach pomniejszych zaznaczyli się dodatnio p. 
Jejde (wieiki kapłan Oziris) p. Grabowska, (żona 
Króla), oraz pani Zielińska pełna powabu i szy
ku w roli Ramzuńcia, młodocianego uczaia ma
gika. Nowe dekoracye i kostyumy oraz wzmożone 
liczebnie chóry, przyczyniły się do powodzenia wie
czoru. B ale t w akcie drugim, „paB de trois** od
tańczony przez rodzeństwo Stanisława, W andę i 
Adelę Sachsów, był gorąco oklaskiwany przez licz
nie zebraną publiczność, która także durzj ia okla
skami wykonawców party j śpiewnych. Z . P.

Komunikują nam: Sztuka w 5 aktacu Aniel
K alias p. t. „Powtórne m ałżeństw o1*, będzie ode
g raną w 3obotę po raz pierwszy. Główną rolę od
tworzy dyr. Rygier, inne role odegrają pp. Halni- 
cku, Gawlikowska, Grabowska, Kolumn, J . Rygiel) 
Jarm iński i inni.

Najbliższą nowością w dz.ale operetkowym bę
dzie piękna trzyaktow a operetka S traussa p. t. 
„Zemsta nietoperza".

Przejazd arcyksięcia. Dzisiajj rano o godzinie 
6 m. 48  przejechał przez Kraków arcy książę F ra n 
ciszek Salvator, wracający z W ysokiej, z polowa
nia, do Wiednia.

Wielka kradzież z włamaniem. Ja k  już dono
siliśmy, policya je s t na tropie wiamywkczy, którzy

onegdaj w nocy obrabowali sklep z ubraniami i 
z towarem bław atnjm  H olzm anni, przy ul. G er
trudy. Mu, to być trzech znanyoh policyi oprysz- 
ków, których po licja spodziewa się w tych dniach 
ująć. W czoraj rano zdołano odebrać część łupu; 
mianowicie robotnicy pracujący w składzie drzewa 
p. Schónberga przy ulicy Grzegórzeckiej znaleźli 
po a belkami ukryty worek, w którym  znajdowało 
się pięć sztuk m ateryi różnokolorowej, zarzutka 
popielata nowa, trzy  pary spodni, m arynarka itp. 
które Holzmann rozpoznał jako swoją własność. 
Widocznie będąc przeciążeni łupem, złodzieje u- 
kryli część tegoż pod be1 kami, lecz nim zdołali 
przyjść po zabranie „swojej" własności, rzeczy te 
polieya zabrała, jako corpus delicti, kradzieży.

Skok Z drugiego piętra. Nareszcie po trzech 
dniach dochodzeń, stw ierdziła polieya, kim joat ów 
mężczyzna, który w poniedziałek wieczór skoczył 
z okna I I  p ię tra  szkoły na Smoleńsku, w ucieczce 
przed pościgiem policji. Ma to być n iejaki Ludwik 
Kociołek, 22-Ietni czeladnik bl icharski, rodem z K ra
kowa, dłuzszy czas zostający bez zajęcia. P rzy  Ko
ciołku, którego stan zdrowia znacznie się poprawił, 
znaleziono kartkę zastawniczą B anka hipotecznego 
na zegarek, zastawiony na 60 koron. Polieya przy
puszcza, że zegarek ten, wartości co najmniej 200 
koron, pochodzi z kradzieży. Je s t to męski zegarek
0 trzech kopertach, złoty, mający na obu zewnętrz 
nych kopertach w środku tarczę, okoloną ośmia 
grawirowanem i gwiazdami. Kuciołek tłómaczył się, 
że kartkę zastawniczą kupił od jakiegoś nieznajo
mego w Przyrowie. Ponieważ polieya m iała stw ier 
dzid, że Kociołek od dłuższego Czasu nigdzie nie 
pracował, a żył dostatnio, przypuszcza, ze Kociołek 
trudnił się kradzieżami, a w obawie ich wykrycia 
wolał zaryzykować życie skokiem z okna, niż się 
dać ująć policyi.

Ucieczka Z sądu. Ja k  donieśliśmy onegdaj, po
lieya aresztow ała za kradzież 16-Ltniego Adama 
Saniternika i osadziła go w aresztach, celem śledz
twa. Saniternik  miał być świadkiem w toczącej się 
od dwóch dni sprawie karnej p n ed  przysięgłymi, 
przeciw szajce włamywaczy z ćwikiem na czele. 
W  chwili gdy polieyant przyprowadził na korytarz 
sądowy Saniternika. by czekał swej kolei wywoła
nia, chłopau skorzystał z chwilowej nieuwagi poli
c ja n ta  i uciekł z gmachu. Saniternika poszukuje 
polieya i sąu D,arny.

Aresztowania. Za kradzież row eru w W adowi- 
cacn, na którym przyjecnał do Krakowa, areszto
wano wczoraj niejakiego Józefa W indischa, 16 la t 
liczącego wyrostka. —  Dalej aresztowano P io tra  
Hajduka z Szopinic za okradanie podróżnych w po
ciągach, oraz Dymitra Ciołka, który za specyalność 
obrał sobie okradanie emigrantów wyjeżdżających 
do Ameryki.

Szajka włamywaczy przed sądem. Dzisiaj w 
drugim dnin rozprawy przeciw Michałow1 ćwikowi
1 wspólnikom, Przesłuchiwano resztę świadków, z 
których kilku obciążyło bardzo swemi zeznaniami 
podsądnycn.

O godzinie 12 w południe przewodniczący zam
knął postępowania dowodowe, poezem przystąp;ono 
do ułożenia pytań.

W yrok spodziewany je s t około godz. 4  po po 
łudnin. -  ~  -

C zyja z g u b a ?  W  nocy z 29 na 30  z. m. zna
lazła słnżba kolejowa w pociągu esobowym n r 7, 
jadącym z W iednia do Krakowa, pugilares zawle 
rający 600 koron. Po udowodnienia własności, 
pngiiares z pieniędzmi można odebrać w urzędzie 
policyjnym.

W sp ra w ie  a re sz to w a n  a  niejakiego K crzystki
z a  k r a d z i e ż ,  p .  J a p *  K o r z y a t k a ,  p o d u r z ę d n i k  k o le -
jo wy, prosi nas o < zaznaczenie, że nie je tt iden
tyczny z aresztowanym i nie ma z nim nic wspól
nego.

Z k ra ju .
Zakopane, 29 sierpnia. (Obchód Słowackiego). 

W  sierpnia r. b. zawiązał się w Zakopanem komi
tet, kfóiy wziął sobie za zadanie uczczenie setnej 
rocznicy urodzin Juliusza Słowackiego. Program 
zamierzonych uroczystości był bardzo obszerny: zo
sta ł jednak z biegiem czasu znacznie uszczuplony, 
gdyż ani zebrane, drogą składek publicznych, środ
ki materyalne, ani też gorliwości przeważnej więk
szości członków komitetn nie odpowiadały w zu
pełności początkowym zs łożeniom, Odezwa komitetu 
wystosowana do n ieszkańoów i gości Zakopanego 
z prośbą o składki na rzęsiste oświetlenie szczy
tów, oraz na ur ądzenie bezpłatnego obchodu ku 
czci poety, przyniosło w pełnym sezonie tylko 
404  kor, 50  h?l. Z te ’ kwoty ndało się pokryć 
zaledwie wydatki przedwstępne, oraz koszt zapale
nia stosu na Giewoncie, który swym płomieniem 
sześciometrowej wysokości dał znak do powsze
chnej ilum inacji Zakopanego. Na urządzenie innych 
zamierzonych uroczystości pozostało tylko 88 kor. 
17 hal. Wobec takiego stanu rzeczy niepodobna 
było myśleć o bezpłatnym obchodzie w Dolinie Strą- 
ży oskiej. To też podpisani na własną rękę podjęli 
myśl przypomnienia miejscowej publiczności przy
najmniej obchodem recytacyjno-mnzycznvm w Bali 
„Morskie Oko". Dzięki życzliwej pomocy i bezin
teresownemu w spó łd / aianiu pp, Ireny Solskiej, 
W ładysława Lenczewskiego, artysty  teatrów  w ar
szawskich, Ludom .ra Różyckiego] tudzież Stefanii 
Różyckiej, powiodło się ten zamiar urzeczywistnić. 
P. Irena Solska i p. Lenczewski, dali licznie ze
branej publiczności dnia 12 u. m. sposobność po
znania wspaniałego utworu wieszcza p t. „Poeta 
i natchnienie", p Różycki zaś wraz ze swą m ał
żonką wykonał cały szereg fragmentów ze swych 
dzieł kompozytorskich, osnutych na motywach z poe
matów Juliusza Słowackiego, jak  „B alladyna" 1 
„B ea tris  Cenci". Do powodzenia oDchodu przyczy
nił się wielce a rty sta  m alarz p. Ja n  Rtm borski, 
który podjął się przyozdobienia sceny tudzież pp. 
Ja n  Skotnicki, Tymoń Niesiołowski i Kazimierz 
W iłkomirski, którzy dostarczyli artystycznych pro 
gramów. Sprzedażą ich zajęły się pp. L. Sokoło
wska i Jadw iga Drzewiecka. Czysty dochód wyno 
si 216 kor. 16 hal., który zgodnie z życzeniem 
artystów  wykonawców, przeznaczamy na sprowa
dzenie zwłok Juliusza Słowackiego do kraju. S te
fan Żeromski, Staniuław W yrzykowski, Józef Ko 
perny.

Z Sierszy piszą nam: W ielką niedogodnością 
dla mieszkańców Sierszy jest f a t a l n e  p o ł ą c z e 
n i e  k o l e j o w e ,  uniemożliwiające wprost, mimo 
kolei na miejscu, jechanie pociągiem gdzieś dalej 
poza Trzebinię. Pociąg bowiem z Sierszy po połu
dniu odjeżdża o godz. 4 y 2, a więc w T izebini nie 
ma żadnego połączenia, gdyż poc!ągi zarówno w 
stronę Krakowa, jak  i  W iednia odchudzą wcześniej, 
wieczór znowu pociąg z Trzebini do Sierszy od 
jeżdżą z powrotem po godz. 7, gdy pociągi z obu 
stron przychodzą do Trzebini między 8 a 9 wie
czór. W  ten Bposób całe to połączenie Sierszy 
z Trzebinią ogrpuicza się do możności zajechania 
z Sierszy do Trzebini, co się zupełnie mija z prze

inaczeniem kolei dla te j miejscowości i  publiczność 
sieiszenska posługiwać się musi furmankami, aby 
zdążyć na odpowiednie połączenie kolejowe w T rze
bini.

B hżesko, 30 września. (W iec o święto wy Odczyt). 
D nia 26  b. m. odbył się staraniem  powiat. Koła 
Związku naucz. lud. wiec oświatowy, w którym 
wzięło udział około 500 osób. Obrady zagaił kier. 
szkuły p. Seidl i na jego wniosek wiec orzyłączył 
się do życzeń narodu, aby zwłoki Słowackiego spo
częły na Wawelu. Przewodniczącym wybrano adwo
kata dr Cygę. Po odczytaniu referatu  przez p. J, 
Zajchowsk’ego I kilkugodzinnej dyskusji, w której 
zabierali głos poseł dr Bernadzikowski, prezes 
Związku St. Nowak, prof. Bromowicz, nauczyciele, 
oraz liczni włościanie pp. Stec, Pudło, Opisła, Ma
rzec, Morys i inni, uchwalono jednogłośnie szereg 
rezolucyj w sprawie unarodowienia szkoły, ich do
brego zaoi atrzenia, zwalczania alkoholizmu u mło
dzieży, ograniczenia nauki języka nlemieckieg >, 
usunięcia dwutypowośei seminaryów i t. d. Uchwa
lono nastepnlo założyć w Brzesku szkołę średnią 
i uchwalono rezolucję, domagającą cię zaprowadze
nia cztero przymiotniku wego prawa głosowania do 
Sejmu.

W  sobotę 9 października o godzinie 7 wieczór 
w sali Tow. kasyna w BrzeEku odbędzie się na cole 
Towarzystwa ochotniczej straży pożarnej w Ło
niowach, odczyt p Stanisława Jasińskiego na te 
mat „Modernizm w sztuce**. W stęp po 60 hal.

Wojnicz. 29 wrzdśnia. (W yścigi cyklistów). Ruch 
sportowy na prowineyi rozwija się, pomimo lichych 
torów, coraz bardziej. Dowodem tego były wyścigi 
urządzone przez wojnicki klub cyklistów dnia 19 
b. m. na torze W ojnicz— Tarnów i dnia 26  b. m. 
na torze W ojnicz— Brzesko. W yścigi ściągnęły do 
W ojnicza pokaźną liczbę kolarzy i zwabiły w szyst
kich prawie mieszkańców do startu . Dnia 19 b. m. 
urządzono dwa biegi. W  pierwszym (6 kim.) s ta r
towało trzech, z tych pierwszy przybył p. Broda 
po 11 min. 35 sek., drugi, p. Babiński 11 minut 
42  Bek W  drugim (3 kim.), pierwszy przybył p. 
Szotek w 5 min. 55 »ek.. drugi p. Leibei (6 min. 
38 sek.). Dnia 26  b. m. urządzono również dwa 
biegi. W  pierw szjm  (15 kim.) pierwszym był p. 
Bnlaga (32 min. 9 eek.j, drugim p. Babiński (32 
min. 49 s e t ) ,  trzecim p. Solakinwlcz (33 min. 9 
cek.). Drugi bieg (LO kim.). Siartowało sześciu. 
Pierwszv p. Szotek (21 min. 6 sek.), drugi p, Pio
trowski (22 min. 45  sek.), trzeci p. Kępiński (23 
min- 15 sek.), czw arty p. Leibel (27 min. 3 sek.).

Pogoda była idealna, tylko górzysty tor nie po
zwalał na zyskanie większej chyiości. Uroczyste 
rozdanie „blach" w sali „Sokoła" wojnickiego, a 
zarazem wyścigi o mistrzostwo W ojnicz— Bochnia, 
odbędą się bez względu na pogodę w niedzielo *3 
października.

W adow ice, 30 września, (Rocznica Słowackiego). 
W adowicki kom itet obchodu jubilensza Słowackie
go, po dokonaniu zmian w prezydj um (prezesem 
wybrany burm istrz dr Opydo, sekretarzom ks. prof. 
Macheta) ustalił mniej więcej program uroczystości 
w Wadowicach. Uroczystość główna, poprzedzona 
odczytami o Sic irackim i uroczystością g im nazjal
ną, na k tórej między iDdemi odegrają uczniowie 
kilka scen z „K ordyana", odbędzie Bię w jednym 
z ostatnich dni października. W  am u tym świąte 
cznym, po uroczystem nabożeństwie z kazaniem, 
odbędzie się pochód reprezentacyi miabta, tow a
rzystw  i szkół tutejszych na ulicę Trybunalską 
wyższą, którą Rada miejska uchwaliła nazwać uli
cą Juliusza Słowackiego. Na ulicy te j odśpiewa 
chór kantatę na cześć Słowackiego i przemówi bur
m is trz  m iasta . P r z e z  cały d z ie ń  Ilum inacja k a rt
kowa, a wleczoiem przedstawienie „Mazepy" przez 
amatorów tutejszych. Dla zaznajomienia szerszych 
warstw ludności z postacią Słowackiego, z jego 
życiem i twórczością poetycką postanowił komitet 
zakupić odpowiednią ilość portretów, dzieł i życio
rysów poety i rozdać darmo, a dla przysporzenia 
funduszów na sprowadzenie zwłok i na pomnik we 
Lwowie, rozesłał k ilkaset odezw w powiecie z p-os- 
bą o datki, w samem zaś mieście porozdawał listy 
do zbierania składek.

Stanisławów, 28 września. P ierw sza w kraju  
s z k o ł a  p a s i e c z n i c z o - o g r o d n i c z a  i sa
downicza, zakład sztucznego wygrzewania pszczół 
i fabryka uli, zostanie o tw artą w Stanisławowie 
I  stycznia 1910 r. Zadaniem tej szkoły bodzie 
kształcić pasieezników-amatorów, jak  również pa
sieczników zawodowych, którzy zarazem Dędą ogro
dnikami i sadownikami i urządzać pouczające od
czyty o pasiecznictwie po sąsiednich miastach 
i wsiach. K ursa teoretyczne i praktyczne dla pa
sieczników-zawodowych rozpoczynać się będą z dniem 
1 marca, a kończyć w październiku, dla pasieczni- 
ków-amatorów bęoą się odbywały soecyalne kursa 
tygodniowe i miesięczne w czasie odpowiednim dla 
kandydatów. Zakład pasleczniczy będzie dostarczał 
wcześnie na wiosnę rojów sztucznie wygrzewanych, 
podręczników o zreformowanem pasiecznictwie, p rz y  
borów pasieczniczycn i uli, na które już od teraz 
przyjm uje zamówienia i udziela wszelkich i r  or- 
macyj zarząd przyszłego zakładu przy ulicy Kazi
mierzowskiej 1. 140 w Stanisławowie.

Bralt szkoły pasLczniczaj w naszym kraju  da- 
wid się bardzo odczuwać, dlatego z radością powi
tać należy fak t założenia tej szkoły Zaznaczyć 
należy, że kierownikiem jej będzie p. Grzegorz 
Monasterski, autor podręcznika o zreformowauem 
pasiecznictwie i wynalazca u 'a  znakomitej koit- 
strukcyl, którego zalety podniesiono w r. bież. 
w całej prasie.

Tarnopol, 29 września. (Afera podatkowa). —  
Aresztowaui pod zarzutem malwersucyi w urzędzie 
podatkowym w Nowem Siole urzędnicy Lubowiecki 
i W awrowski zostali onegdaj wypuszczeni na wol
ność, na wniosek prokuratoryi państwa w Tarno- 
yolu, jednakowoż toczy się przeciw nim dochodzet- 
n i9 karne w dalszj m ciągu i rozszezono je  na asy
stenta Perfeckiego. Ja k  się okazało, brakująca kwo
ta  wyniesie około 1600 ko ro n , z czego poborca 
Lubowiecki pokrył juź około 1100 koron. Deficyt 
poborcy Lubowieckiego miał powstać wsKdtek po
myłki przy wydawaniu pieniędzy, natom iast dwaj 
pozostali urzędnicy nie mogą dokładnie wytłoma- 
czyć deficytu. Na pokrycio jego nie wpisywali 
przez pewien czas wpływającej gotówki do k s:ąg, 
jednak z zamiarom oddania tych kwot.

Ze? ś w ia ta .
Z wystaw y w Częstochowie. Z Częstochowy 

donoszą: Już tylko kilka dni oddziela nas od te r
minu zamknięcia wystawy, co jak wiadomo nastąp 
w nadchudząeą niedzielę, dnia 3 października Na 
dzień ten spodziewane są liczne wycieczki, poczem 
Częstochowa pogrąży się w dawnej powszedności. 
Piolgrzymowauie ludu na Ja sn ą  Górę potrwa je 
dnak jeszcze czas pewien, gdyż dopiero po W szyst
kich Świętych kończą się pielgrzymki ludowe.

Dla tego ludu pozostaną na stałe w parku jasno

górskim trzy  fundam entalne budowle, mianowie wzo 
rowa chata włościańska, Muzeum Yvarsz, Tow. hy 
gienlcznego i pawilon przemj sła ludowego.

Z tych trzech wymienionych iusty tacy j pątnicy 
częstochowscy więcej korzyści osiągnąć mogą, niż 
z całej wj stawy, ale rzecz prosta, pod tym w arun
kiem, że chata, muzeum i pawilon posiadać będą 
stałego instruktora, który udzielać będzie odpowie
dnich objaśnień.

W  dniu zamknięcia wystawy ogłosZuua będzie 
całkuwita lista nagród, już  po uwzględnieniu rekla- 
macyj i powtórnych jury . Akt t«n odoęśzie się w 
sal: Muzeum hygienicznego, przy udziale wszyst
kich członków kom itetu wystawy, obecnych i przy
byłych członków jury, o n z  wobec wystawców.

Świeżo ogłoszone zostały nagrody, priyzaanu  tym 
wydawnictwom, które m ają wspóiność z w ystawą, 
t. j, wydawnictwom ludowym. Przyznaao: Dyplom 
uznania „Gazecie Św iątecznej", medal ałoty „Zorzy" 
(wychodzącej obecnie pod tytułem  „Zarazie"), wiel
kie medale srebrne: tyg. „Głos Ludu" i tyg. „Zo
rza Wileńska**, medal srebrny miesięcznikowi „Dzwo
nek Częstochowski", wreszcie medal złoty „Księ
garni Polskiej** w W arszawie.

W e wtorek odwiedził wystawę generał-guberna- 
tor warszawski, Skałłon. N acztlnika kraju  powitał 
komitet główny wystawy, poczem generał Skałon 
zwiedził wystawę, w końcu udał się na Jasną  Gó
rę, gdzie opędził kilka grdzin. Dziwnym zbiegiem 
okoliczności w izyta generała Skałłoua zeszła się 
równocześnie z gościuą k r a k o w s k i e j  delegacji
miejskiej w Częstochowie. ----- ----
- Dla uzasadnienia  ucisku Polakuw w P rusiech  
zamieszcza „Schlesischo Ztg,“, znany ergan haka- 
tystyczny, rzekomą odezwę katolików Niemców z 
G a l i c y  i, naturaln ie bez podpisów, skarżącą się 
na ucisk ich przez duchowieństwo p o l s k i e .  Ode
zwa jest tak mizernie „sfabrykow aną", że fałsz 
jej uderza w oczy. Wobec uciska, którsgo ludność 
polska w Prusiech doznaje, wyszukują hakatyśei 
wiadomości, któreby ucisk ten  „usprawiedliw iały", 
a w środkach —  jak  wiadomo —  nigdy nie p rze
bierają.

Z powszeennego zakładu pensyjnago dla funk-
cyoaaryuszy prywatnych komunikują nam: W e
wrześniu odbyło się w W iedniu pierwsze walne 
zgromadzenie zakładu persyjnego pod przewodni
ctwem prezydenta hr, A uersperga. Zgromadzenie 
wybrało w miejsce pierwszego gfuwnego zarządu, 
mianowanego przez rząd, 20 członków zarządu, 
wśród nich d r W ładysław a -Stesłowicza ze Lwowa 
(z grupy pracodawców) i Zygmunta Rosnera z  
Krakowa (z grupy ubezpieczonych) P rzyjęto do 
wiadomości sprawozdanie z dotychczasowych czyn
ności zakłada (do 31 lipca zgłoszono do ubezpie
czenia 161.355 funkeyonaryuszy, z czego przez 
przejście do zakładów zastępczych ubjło  67 111). 
Nawiązując do wypadków sprawozdania odnoszą
cych się do niejasnej s ty lizac ji ustawy pensyjnej 
co d j  rozmiaru obowiązku ubezpieczenia i niedogodno
ści występujących z nieograniczou sro zatw ierdze
nia zakładów zastępczych, uchwaliło walne zgro
madzenie dwie rezolucye. P ierw sza zaw iera za
strzeżenie przeciw  reskryj tewi m inisterstw a spraw  
wewn. z 31 stycznia 1909, którym  zamierzono 
ścieśnić kolo osób obowiązanych do ubezpieczania. 
W  drugiej rezolucyi walne zgroaaozenie przyłącza 
się w całości do kroków, jakie poprzedni główny 
zarząd poczynił dla uregulowania niezdrowi go ł  
zakładowi pensyjnego dotkliwą szkodę przynoszą
cego stosunku do zacładów zr-stępczych.

Pogrzeb o f ia r  k a tas tro fy  balonu „Republi-
g u e “ r Przy udziale ogromnego tłum u publiczności 
odbył się w W ersalu pogrzeb oficerów, którzy zgi
nęli przy spaleniu się balonu „P.ćpubliąue". Ko
szary pierw uzego pułku pionierów, z Których kon
dukt pogrzebowy wyruszył, przybrana były w  dra- 
perye krepowe. Gdy ukazała iię  m atka i dwie żo
ny zabitych oficerów, publiczność na Ich widok 
o d k rjła  głowy. W śród reprezentantów  arm ii zagra
nicznych zwracał uwagę ogólną zwłaszcza mały 
wzrostem i rzczupły oficer w mundurze tureckim , 
o gęstej brodzie i energicznych rysach tw arzy. —  
Był to bohater rew olucji tureckiej, obecny gene
ralissim us Tureyi, Manmud Szefket pasza. Zwraca, 
no także awagę na udział socjalistycznych mini
strów  w uroczystości kośeie'nej w katedrze.

Zapałki Z dwoma łebkam i. W ysokie opodatko
wanie zapałek w Niemczech pouudza techników 
tam tejszych do coraz nowych wynalazków w dzie
dzinie przyrządów do zapalania, względnie de ule
pszenia Istniejących zapałek w taki sposób, ażeby 
za wyższą cenę dawały też większe korzyści. N aj
bardziej. jak  sie zdaje, rozpowszechnił sią prze
mysł wyrobu zapałek o d w ó c h  ł e b k a c h ,  o któ
rym już dawniej donusiliśm y. Zapałki te będą n ie
co dłuższe oJ dotychczasowych, a możliwość zapa
lania ich z obu stron powetuje do pewnego stop
nia wyższą ich cenę Dotychczas już w niemieckim 
u rz ęd z ie  podatkowym złożono aż 59 marek ochron
nych na tego rodzaju zapałki.

Now» wykopaliska w Suzie, Francuscy uczeni, 
podejmujący od dłuż zego czasu z polecenia swego 
rządu poszukiwania na terenie Suzy (biblijnego 
Szuszan) stolicy państwa Elanutyjskiego, a później 
śtoiiey D aryusza i Ar;axerxesa, dokemali nowych 
ciekawych oduryć. Jeden z dwóch wałów, które 
określają granice starożytnej stolicy, został odkry
ty przez p. de Morgana i oznaczony jako miujsce, 
gdzie się niegdyś wznosił elanutyjski Akropol B a
dacze znaleźli szczątki trzech miast, zbudowanych 
jedno na drugiem, z których najstarsza powsuwo 
ns 4900  la t przed erą chrześcijańską. Do najw a
żniejszych pomników zaliczają się cztery z czar
nego kam ienia wykute słupy, pokryte pisme m, za- 
aierającem  wyjątki z praw króla babilońskiego, 
Hammurakiego. Najnowsze te odkiycia wyi azują, 
że Suza przeszło lUUO la t przed erą chrześcijań
ską była pod panowaniem królów babilońskich. 
W r. 649 przed ' Ohr. miasto zostało zburzone 
przez assyryjskiego króia Assurbanipala, przyczem 
padły ofiarą zniszczenia św iątynie i pałace. Odkry
cia w Suzie rzucają nowe światło na najstarsze 
dzieje ludzkości i niosą nowe maceryały dla histo
ryków.

Składki. Na Dom polski w Morawskiej Ostrawie ;ło- 
iono K, zebrane na wieczorze pożegniluym, n ządzo- 
uyrn przez grono urzędników dyrekcji kolłi paiis w. dla 
inżyniera ^udwika Seweryna z powodu jego przeniesie
nia Jo Ostrawy.

Na oda iwienie kaplicy króla Jana Sobieskiego w ko
ściele polskim na Kahlenberga pod Wiedaiem 10 K 
Slalwina Jandowa, zona podpułkownika w WieUniu.

Mianowania I przeniesienia. Minister kolei żelaznych 
nadał tyiul starszego rnspaktora p. Janów Łabie we 
Lwowie, przenosząc go w staD spoczynku Komisarz bu
downictwa Franciozes Glasel w Stanisławowie zamiano
wany został naczelnikiem seacyi konserwacji kolei pół
nocnej.

R epertuar  T ea tru  miejskiego w Krakowie.
V piątek- „Król".

W sobotę: „A tamtago brzegu",
W  niedzielę po południu: „Kościuszko pod Racławi

cami"; wioczór: „Z tamtego brzegu".

żądać wszędzie wyraźnie tytko „G fo fa  p«i!st“  p o ls k ic h słynnych z dobroci i nie dać »eme wmówić innych. ®
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Repertuar tea tru  ludowego.
W piątek: „Czarodziej z nad Nilu*.
W sobotę: „Powtórne małżeństwo*.
"W niedzielę popoł.: „Zazdrosna żona*; wlenzńr: „Cza 

rod ziej z nad N ilu 4.
2 kalendarza. W sobotę 2 października: aniołów  Str. 

i Tecnla m .; w nieazielę 8 ps^dzieruika N. P. M. R6 
iuńcow ej; w poniedziałek 4 października: Franciszka Se
rafickiego

V schód słońca 2 października o godz. 5 min 43: za
chód o godz. 6 m 17: długość dnia 11 godzin 84 min

Z K rakow skiej obserwatcryum. Dnia 80 września ter
mometr doszedł od 4- 12*1 do 14*8 C.; barometr podno
sił się.

Dnia 1 października o godainie 7 reno stan barometru 
741T mm., terirometra 4  10 5 C.; cLza.

pwju a m  m m m m  « « i

B ,  G a b p y a i i k a ,  Kr z y «z t of ory 
n p f c . k ó w .  W ynajm uje i sprzedaje pieiw 
gzorzędnych fabryk fortepiany, pianina, harmo
nie i pianole za gotów lab na sp łaty  nawet 
dwudziestomiesięczne. Instrum enty  używane od 
cmi najniższych.

K r esfiE a  lw o w s k a .
L w ó w ,  1 październ ika.

0  te le fo n y . Jak  wiadomo, na poniedzlałkowem 
posiedzeniu Sejmu zgłosił poseł Merunowlcz inter- 
pelacyę do rządu w sprawie telefonów. In terpela
c ja  ta  ma następujące brzmienie:

Telefoniczne połączenie Lwowa z W iedniem jest 
tak często przerwane, że w tych warunkach mowy 
być nie może o regularnej komunikacyf. Dzienni
karstwo, kupcy i finansiści, jak  niemniej takż.6 I 
przemysł, ponoBzą z tego powodu, ponieważ nigdy 
nie można spuście się na prawidłowe funkcjono
wanie teiefonn, rozliczre niedogodności I straiy, 
Niemniej liczne skarg) na zaaład telefoniczny dają 
Się słyszeć w kołach abonentów lwowskich, którzy 
ciągle narażeni rą na jakieś przerwy w funkeyo- 
now tn iu  telefonu miejskiego. W edług zasięgniętych 
informacyj, główną przyczyną owych wszystkich 
przerw  jest ta  ouoiiezność, iż dla Iw ow a przeuna- 
czono stary, gdzieindziej jn i  za nieodpowiedni u- 
znany i innym, lepszym zastąpiony, aparat central
ny, który ustawicznie psuje się i przerywa funk
cjonowanie s tacji w mieście. W edług zasady biu
rokratycznej. „Fur Galizien Ist aLes gut* —  do
starcza się znacznej części abonentów lwowskich 
także tańszych, ale gorszych aparatów telefonicz
nych —  np. z jedną tylko słuchswką i t, d. Tu 
wszystko sprawia, iż Lwów, cnoclaż leży niedaleko 
od środka Europy, ma bardzo Źk funkeyonującą 
sieć telefoniczną, chociaż warunki abonamentu wcale 
nie »ą tn  inne, niż w innych miastach, objętych 
siecią austryackiej komunikacyi telefonicznej. Lwów 
scy abonenci m ają prawo żądać, aby zak ła i tele
foniczny t a i  samo lojalnie spełniał wobec nich 
przyjęte zobowiązania, jak  wobec Innych abonen
tów, Cieszących się włękBzą protekcją. I  dlatetro 
lapy tu ją  podp.san-

1 . ja k ie  są powody ustawicznych przerw w ko
m unikacji telefonicznej Lwowa z W iedniem i kie
dy można Bpodziewać się ich trwałego ucnylenia?

jj Ozy i co zam ierza zarząd centralny zakładu 
telefonicznego przedsięwziąć w tym kierunku, aby 
poprawić w ogólności funkoyonowanie sieci telefo
nów w m. Lwowie?

Związek lekarzy okręgowych ukonstytuował 
się, wybierając prezesem dri .Nattera z Frysstakn, 
zastępcą dra Gilnreinera, a członkami wydziaiu. 
dr Ferensiewicza dr Zasackiego, dr Klęska, zaeteo- 
eaml dr Zaaurowicza 1 Ansobsky’ego; dc 'tomlsyi 
Rewizyjnej weszli dr otanowskl, dr Duięna, dr Marki 
1 dr Drozdowski. Bardzo szecoką dysznsyę prze
prowadzono nad zadaniami Zwi izku, na podstawie 
referatów dr Nattera 1 dr Gilnreinera, którzy omó 
Will długi siereg zagadnień, dotyczących służby 
lekarzy okręgowych.

Rozstrzygnięcie konkursu. Dnia 28 września 
rozstrzygnęła komisja sędziów konkurs, rozpisany 
przez „Koło architektów * we Lwowie celem zy- 
gkznla planów na budowę domu 4-pięłrowego Ban
ku związkowego przy plaon Smolki we Lwowie. —  
Ogółom nadesłano 9 projektów. Pierwszą nagrodę 
8000  koron, za projekt oznaczony Nr. 6, otrzymali 
prohitekcf Ignacy Kędalenk1 1 Adam Opolski we 
Lwowie, drugą nagrodę 1200 koron, ta  projekt 
Nr. 9, otrzymał architekt Alfred Zaoharjeo fos we 
Lwowie, trzecią zaś B00 koron, ja  projekt Nr. 9, 
otrzymał architekt Alfons Grayler, Polak mieszka
jący w Paryżu. Projekty wystawione są na widok 
publiczny w politechnice od godziny 10 —  12 
przed nołndniem 1 od 8— 5 po południa.

K sp raw  e nadużycia z nalepkami Słowa- 
JJ3 . Celem powiększenia funduszu na budowę 

pomnik. Słowaekiegc we Lwowie, wydał komitet 
pbehodn setnej rooznloy urodzin poety we Lwowie 
kartki llnmlnacyjne, według pomysłu 1 rysunku 
P io tra  Stachiewiczr W ydawnictwo to jest wyłą
czną wiasnoBcią komitetu, względnie funduszu po
mnikowego 1 wyklucza stanowczo wszelkie pryw a
tne przedsiębiorstwa reprodukcji i sprzedaży kort 
llnminacyjnyeh. Tymczasem krakowska litografia 
N. Salbi . nie „tosując się do jednomyślnej woli 
Ogółu, ani do net-wał komitetu obchodu setnej ro- 
tunicy urodzlr JuliuBza Słowackiego, jako tej woli 
ogółu reprezentanta, przystąpiła do wydawnictwa 
k a r t“k ilnm inacyjnych na własny rachunek, P ię
tnując z całem oburzeniem postępek spekulacyjnej 
firmy, liczącej n r własny zysk i przyłączając się 
do jednomyślnej opinii prasy, k tóra potępiła ten 
w ybry'; jednostki — protestuje równocześnie komi
tet obchodu setnej rooznley urodzin Juliusza Sło
wackiego energicznie przeciwko ni bywatelakim i 
niepatryotjcznym  zamysłom przemysłowca, liczące
go jedynie na własny zysk. Zarazem wzj wa komi
te t lwowski wszystkie komitety prowincjonalne, 
Towarzystwa. Instytucje, zakłady naukowe i całv 
ogół, aby zamawiały tylko nalepki, wydane przez 
komitet lwowski, Równocześnie w stę iu je  kom.tei 
na drogę prawną. Zamówienia na nalepki przy imu- 
je sekretarz komitetu dr W iktor Hc^n, we Lwo 
wie, ulica ŻulińsKiego, 1. 1 1  a, I  pi^™ - 5mtoalem 
prezydyuro komitetu obobodu setnej rocznicy r r  - 
dżin Jnlinsza Słowackiego we Lwowie: Dr Józef 
Kallenbach, dr Tadeusz Rato ws id, dr Wilhelm 
Bruchnalskl, Adam Krechowieoki, dr W iktor Hahu.

Asystentki orzy  insnektoratach D rzem ysłow ych. 
Ewa Antonowicz, dotychczasow a już od la t przeszło 
1 2 , wielce zasłużona kierowniczka krajowej szkoły 
hafc!arsklej w Mukowle, została powołana przez 
minisrem w o na posadę, przed nioiawnyiu czasem 
utworzoną, asystentki dla inspekcyj przemysłowych 
Je s t to dopiero drąca w tym rodzaju nominacya 
w państwie. Poprzednio, t. j. rok temu, asystentu
rę dla inspekcyj przemysłowych w okręgu wiedeń- 
biim, otrzymała p. Ritnerówna. dakknlwiek, ta  po- 
Bada asystentki którą obecnie otrzymała p. Anto- 
nowiczówna, przydzielona jeBt do inspeEtoratu prze
mysłowego we Lwowie, prawdopodobnie jednak, na 
razie, czynności tej nowomianowanej urzędniczki bę

dą ta k ie  rozszerzone na zachodnią G alicję Dzia
łalność asystentek dla inspekcyj przemysłowj oh, 
obejmuje te wszystkie w arsztaty i fabryki, gdzie 
pracnją robotnice.

Sprawy tea tra lne  lwowskie, Jak  już pisaliśmy, 
podczas ostatniej premiery w teatrze lwowskim, ai- 
tyścl rozdali między publicznością list otw arty do 
redakcyi „Knryera Lwowskiego* przeciw tegoż re
cenzentowi. W  następstwie tego sprawozdawcy tea
traln i odbyli zgromadzenie i uchwalili solidarnie 
n i e  p i B a ć  n i c  o g r z e  a r t y s t ó w ,  a tylko 
pomieszczać oceny samych wystawionych sztuk.

Z prasy  rosyjskiej we Lwowie. Moskalofile 
uasl rozpoczęli wydawnictwo dwóch pism we Lwo
wie: „Gołosa naroda* 1 „ P r  i karpacko j Rusi*.
Pierwsze jest tygodnikiem, drugie pismem codzien- 
nem. Pierwsza jest pisane językiem zDhionym do 
indowego, a,e zacinającym coś z moskiewska, drugi 
jest o tyle moeklewsEiio, o ile lwowscy moskalofile 
posiadają język rosyjski. Pierwszy rtdaguje dr 
Hryniewiecki, były współpracownik „Haliczanina*, 
drugi j°s t organem frakcyl Dudykiewiczowskiej 
moskalofilów i wydawanym za pieniądze hr. Bobrlń- 
Fkiego, znanego rosyjskiego męł a stanu, P rzynaj
mniej tak  zapewnia „Diło*.

Aepprtoar te a tru  lwowskiego.
W sobotę po południu: „Sen nocy letniej*; wieczór: 

„Man iw ij jesienno -.
W nicdz elę po południu: „Kordyun*; wieczór: hMa 

newry jesienne*.

I  iaMti ailpim artni i Bitnia.
— Biblioteczka uniwersytetów ludowych. J a 

ko dalsze tomiki wydawanej przez księgarnię Go 
bethnera 1 Spółki w Krakowie „Biblioteczki uiii- 
w ersytetów Indowych I młodzieży szkolnej* wyszły 
świeżo:

Eliza O r z e s z k ó w  a: „Światło w ruinach*.
„Nowela. Stronic 89.

W ł. L. A n c z y c :  „Bitwa pod Grunwaldem*, 
„Śmierć W arneńczyka*, „3tefan Czarniecki. S tro
nic 20 .

Roman Z m o r  i k i :  „BaSń o Sobotniej górze*, 
z podań śląskich. S tr. 1 5.

E. L e n a r t o w a k a :  „Czyżyk* (opowieść a nie
dawnej przeszłości) i „Król gościem węglarza* 
(zdarzenie z życia Ludwika XIV)- Str. 24.

Marya D y  u o w s t a :  „Noc w igilijna*, obrazek 
sceniczny I „W ybór wierszyków*. Str. 85.

Karol D i c k e n s :  „Ryszard W hlttlngtou 1 jego 
kot*. Sir. 26.

Ksroi D i c k e n s :  „W igilia Bożego Narodzenia*. 
Str. 93.

Każdy z tych tomIŁpw kosztuje od 16— 32 hal.
—  Konkurs poetycki „Sfinksa*. Na konkurs 

poetycki imienia Juliusza Słowackiego, ogłoszony 
przez redakcję „Sflulma*, nadesłano sześćdziesiąt 
osiem utworów.

Sąd konkursowy, do którego należą: Bronisław 
Chlebowski, Ignacy Chrzanowski, Anrell Drogoszew- 
ski, Ignacy Matuszewski, W ładysław St. Rejm ont, 
Józef Weyssenhoff, oraz redaktor , Sfinksa* W ła 
dysław Bukowiński, rozpoczął już wczoraj swe czyn-i 
ności.

—  Przyznanie nagród Im. Natansona, Z W ar
szawy donoszą: Komitet, zarządzający K asą pomocy 
dla osób, pracujących na polu naukowem lm. dra 
J. Mianowskiego, w wykon niu zapisu b profesora 
Szkofy głównej, Jakóba Natansona, którego mocą 
ustanowione są dwie nagrody, wydawane co la t 4 
jedna ca najlepszą pracę w  zakresie nuak ścisłych, 
& draga :a takąż £iracę w zakrecie nauk s i e c z 
nych, hlesoflcznych. prawnych 1 historycznych, lub 
tym podobnych —  p n y an a ł w dniu 25 b. m. 
pierwszą z tych nagród p. Julianow i BiaunowI za 
p ra cę  pod n a z w ą : „ B a d a n ia  w  d z leo z ln le  azo tow ych  
związków organicznych 1 ich pochodnych*, W&r- 
saaw a , 1907 r.; drneą aaś p. Mcrceiemu ilandels-
manow. sa pracę u. 
Karnego* t. L

n.: Hlstorya polskkgo prawa

H  JS i  O f t M  A  
- -  ■   ■ N r  4 5 0 .

sl za aobą pociągnąć E w o ] n 1 e n J e w a k a y i  aał  
k ł a d a n l a  n o w y c h  g l m ń s z y ó w ’ 1 s z h ó  
r e a l n y c h .

Mimo to Rada azkolna krajowa nie sądzi, żeby 
zakładania nowych szkół śred lich państwowych mia
ło już być zamknięte; —  to też w zwykłej porze, 
przed nłożemem budżetu państwowego, przedstawiła 
wnioski, które mogła dcżyaić bez zgody Sejmu —  
mianowicie co do założenia gimnazjum w T l e n i a -  
czu I szkoły realnej w W i e l i c z c e .  Ze względo 
zaś na ustawę krajową o języku wykładowym w 
szkołach ludowych 1 średnich, pragn 'e uzyskać ze
zwolenie Sejmu na utworzenie d r u g i e g o  g i m-  
n a z y u m  r u s k i e g o  w e  L w o w i e  i g l m n a -  
z y u m  r u s k i e g o  w B r z e ż a n a c h .

Rada szkolna krajowa ułożyła plac. naukowy dla 
gimnazjów utrak wytycznych z językiem wykłado
wym p o . s k l m  i r u s k i m ,  ocarty na przeprowa
dzonej równości obu języków co do zakresu przed
miotów I godzin, który to plan u z y s k s ł  t e ż  z a 
t w i e r d z e n i e  m i n i s t e r s t w a  w y z n a ń  i o- 
ś w i a t y ,  oczywiście z zastrzeżeniem, że założenie 
gimnazjum państwowego z takim nstrojen mcBłobj 
nastąpić tylko w r a z i e  p r z y z w o l e n i a  S e j -

łania sesy; sejmowej z końcem roku i uchw a
lenia przynajm niej prowizoryum budżetowego 
W iększa część posłów opuściła dziś w nocy 
Pragę.

m u.

Z Mm  ImilOKjn.
Ja k  ju ż  wiadomo, sprawozdanie W ydziału krajo

wego s re lac ją  Rady szkolnej o zakładania n o 
w y c h  s z k ó ł  w k r a j u ,  przydzielone, na wczo- 
ra jszeo  posiedzenia sejmowem. rzęsclą do komisyi 
przemy ełowoj, częścią do szLolnej.

W  piśmlt do W ydziału kratowego Rada szŁolua 
Krajowa wakazuje, że gdy w r„ku ubiegłym istn ia
ło w Galicy i 66 szkół średnich raństwowych i pry
watnych s urawaml szkół publicznych, a to 64 gi- 
muatyów i 1 1  szkół realnych, do czt^o w roku b. 
przybywają trzy g im nazja 1 dwie szkoły realne, 
r a z e m  w i ę c  j e s t T O n z f c ó ł  ś r e d n i c h ,  to 
Ilość zakładów państwowych, służących nauce p r z e 
m y s ł o w e j  1 h a n d l o w e j  ogranicza się do dwóch 
szKÓł przemysłowych we L w o w i e  i K r a k o w i e  
oraz czterech Bzkół zawodowych w Zakopanem, Ko
łomyi, Świątnikach I Sułkowicach, dc których w 
najl>Uix*ym czatie irzybyw z pląta (d la  ślusarstw a 
maszynowego; w Tarnopolu, tudzież do dwócli Aka- 
demij handlowych, państwowej we Lwowie i pry
watnej, zwolna w państwową się przekształcającej 
w Krakowie.

Jaskraw o Ilustrują też tę  dysproporcyę cyfry — 
przedstawiające frekw encję wspomnianych zakłaJów 
z końcem utiegtogo rosn  szkolnego. Było bowiem 
w r. 1908 w gim natyach uczniów 3 0 .333, w  szko
łach reainych 3 .7 6 4 , razem  3 4 .3 9 7 . r7ai  w  sz to -  
ła c n  p rzem y sło w y ch  w e L w o w ie  1 K ra k o w ie  1 .3 7 8 ,
X A n ad em ii h an d lo w ej we L w o w ie  2 2 9 , w Krafco- 
wto 254 , razem tedy oddawało się więc prastycznej 
nauce (i zakładach państwowych 1.861.

Rada szkolna krajowa po odbytych ankiet urn u- 
łożyła program z a k ł a d a n i a  s z k ó ł  p r z e m y 
s ł o w y c h  —  a między teml także dwóch szkół 
p r z e m y s ł o w y c h  z językiem wykładowym ru- 
s k i m .  Urzeczywistnienie tego programu wymaga 
dłuższego czasu, ale uznano za pilne otwarcie w 
najbliższej przyszłości kursów elektrotechnicznych 
przy szkołach przemysłowych w K r a k o w i e  i w e  
L w o w i e ,  szkoły tkactw a maszynowego i ręcznetro 
w A n d r y c h o w i e ,  szkół rzsmtosł bude«lanyon 
w J » r o s l “ w i n  i S t a n i s ł a w o w i e ,  szkoły 
ciesielskiej w D e l a t y n l e  i szkoły blacharskiej 
W P r z e m y ś l u ,  1 wnioski co do tych zakładów 
przedłożono jnż m inisterstwu robót, publicznych. —  
Również przedłożyła Rada szkolna krajow a wnio
ski ministerstwu oświaty co do zupełnego upań
stwowienia AKademii handlowej w K r a k o w i e  i 
co do rychłego powstania w większych miastach 
dwuklasowych szkół handlowych.—  W  kwesty i tej 
akryl mlnistoTstwo zajęło stanowisko przychylne, 
ale zarazem podniosło, że Interesowane czynniki, a 
także kra], wydatnomi swiadczeriam i przyczynią się 
do powstania tych zakładów. — Równocześnie atoli 
ministerstwo wyraźnie zaznacza, że rozszerzenie i 
przyspieszenie rozwoje szkol u to tw a praktycznego mu

Zwraca tedy jodynie Rada szkolna krajo wa swa- 
g^ na istniejące już dw a gim nazja prywatne z ta 
ką organizacją w  R o h a t y n i e  1 J a w o r o w i  e, 
które ewentualnie upaństwowićby można.

„W iek Nowy* donosi:
„W  sferach polityków  ruskich w yw ołał żyw e nie 

zadow olenie faKt, że nam iestnik rzekomo w e wszy  
stkich spraw ach ególno-hratowych, a speeyalnie wT 
spraw ach, dotyczących R u sinów , u leg a  w zupełno
ści opin ii Wszeehpolaków I poddał się  całkowicie 
ped kom endę ich praewódców. O bawiają się  więc, 
że gdyby w najbMższym czasie, ze w zględu na nie
pewną Bytoacyę w Sejmach, przyszło  do rozw iąza
nia R ady państw a, mógłby taki stosunek namiest
nika do partyi w szech po lsk iej odbić się  n iekorzyst
nie

„Postanow iono ted y  zaatakow ać nam iestnika w 
Sejm ie, na w iecach i w prasie, aby ostudzić jego  
zapał w szechpolsk i i przypom nieć mu, że G pa 
nie je st  je szcze  w yodrębn ioną, a opróoz Wszechpo- 
laków , istn ieją  Inne partye , z których głosem  po
w in ien  się  liczyć. -

Na posiedzeniu  dnia 24  b. m. r  a d z 11 k 1 "u b 
u k r a i ń s k i  nad proposycyam i ngodowemi, które  
mają być przedłożone stronnictw om  polsk m. —  Za 
cenę Ich natychm iastow ego spełnieni." obiec iją po
słow ie ukraińscy zach ow yw ać »ię grzecznie do aoń 
ea resy l sejm ow ej, a nawet Bkłonfć do tego posła  
Starucha.

P o szerokiej d y sk u sji uchwalono:
Domagać się, aby przy nowej reformie wybor

czej s cgćlnej liazby posłów przypad ło  40 procent
dl Rufinów; zażądano 16 n o w y o b  s z k ó ł  ś r e
d n i  oh  i 3 semin-aryów nauczycielskich z rnsl n  
językiem wykładowym; uchwalono domagać się, 
aby z ogomej sumy *ubwencyj krajowych przyzna 
no 38  proo. na cele ruskie; uchwalono domagać 
się zmiany rządu w krajn .

(Telegramy „ r t .  Reformy1' z  d. 1 października)
Lwów. Na dzisiejszem posiedzeniu Sejmu zgło

szono szereg wniosków, pet.ycyj I Interpelacyj
Poseł B e d n a r s k i  popiera pe tyc je  pogoto

wia ratunkow ego T o w a^y stw a  tatrzańskiego 
w Z a k o p a n e m  o udzielenie subw encji

W śród wniosków nogłyi.h znajdo ;e się w u o - 
sak  posła M a r y e w s k J e g o ,  w spraw ie cła 
na żyto i pszenicę.

Pos. O l e ś n i c k i  zgłasza szereg in terpelacyj, 
dotyczących  r u s k i e g o  ję z y k a  w ykładow ego 
w  k ilk u  szkołach  i w sp raw ie  w yoorow  do k il
ku rep rezen tac ji gminnych

Po:e ł B e d n a r s k i  zgłosił in te rp e lac ję  w 
spraw ie postępowania rządu w ę g i e r s k i e g o  
co do u trzym yw ania dzieci, przynależnych do 
G rlicyi.

Z porządku aziennego odesłano sprawozdanie 
W ynziałn krajow ego w sprawie wałów ochron
nych w Ł ęgu do komisyi gosDodarstwa krajo
wego.

Spraw ę zmiany ustaw y o r y b o ł ó w s t w i e  
eefnął m arszałek z porząuku dziennego.

Z kolei nastąp ił dalszy ciąg rozDraw nad 
wnioskiom nagłym  ludowców w s p r a w i e  
t r a k t a t ó w  h a n d l o w y c h .  (Zob. num er po
ranny. Przyp. red.).

Przem aw ia generalny tnowca „contra* poseł 
B a t t a g l i a .  Zaznacza on, U zapisał się jako 
mówca „contra, aby  uzyskać głos, bo ou sam 
i cała lewica je s t za  trak ta tam i haudloweuii. 
Chce on także wziąć w obronę swoje stronni
ctwo przed „arlekinada* i atakam i naśladowców 
Hohenbiuma.

Lewica, w której są  ludzie tachowo i nau 
kowo uzdolnieni do w ydania sądu w tei sp ra
wie, uznają  rolnictwo z a  ważne dla kraju.

Lew ica wie, że największem dobrem k ra ju  
naszego je s t rolnictwo, to te t  lew ica ąeat n a j
większym zwolennikiem trak ta tó w  handlowych.

Posiedzenie trw a dalej.
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P ra g a - O sta tn -a  próba, p r z e d s ię w z ię ta  w c z o 
raj p r z ez  m a r sza łk a  Lobkoyitza, celem zbliżenia 
Niemców i Czechów , umożliwienia obrad Sej
mu, rów nież się  rozbiła. M arszałek zan iechał 
wszelkiej dalsze] akcył i  w y j e c h a ł  w c z o 
r a j  w t o w a r z y s t w i e  n a m i e s t n i k a  d o  
W i e d n i a ,  gdzie zda bar. Bionertbow i spraw ę 
z przebiegu r o z b i ty c h  rokowań. S e j m  c z e s k i  
w i ę c e j  s i ę  n i e  z b i e r z o *

Dzienniki niemieckie zdają sobie spraw ę z tru 
dności sy tu ac ji, spowodowanej udarem nieniem  
obrad Sejmu czeskiego i wzy\ a ją  do poczynie
n ia  przygotowań w celu zw alczenia e w e n 
t u a l n e j  o b s t r u k c j i  słow iańskiej w Radzie 
państw a. , .

Zdaje się jednak, z? ta3-ze między stronni
ctwami niemieckiemi n i  e D y o z g o  d 37, co do 
tak ty k i obstrnkcyjuej w bejmie czeskim i nie
które  stronnictw a ntomi»ckie były za pow strzy
maniem obstrukcji-

Z tego powodu zamieszczone pr^ez w szystkie 
stronnictw a tfiemi&ckią ej lanie wspólnego ma
nifestu, nsprawiedliwoaiucego o b stru k c ję  nie
miecka' w Sejmie czeskim, zostało zaniechane.

Nowe rokowania,
Prana. D ziennik i donoszą, że ponowna n a j

nowsza a k c y a  u g o d o w a  rozpocznie się d o 
p i e r o  w g r u d n i u ,  celmn umożliwienia zwo

lelefonlm I telaaiim

(olaKoinofcl „ M  Reformy'1
z  u iils  1 p a ź d z ie r n ik a .

5* p r z e s i le n ia  w ę g ie rs k ie g o .
Budapeszt. O rgan K ossutha ..Budapest* w ska

zuje dziś we w stępnym  artyku le  na  niekorzy
stny  wpływ, jak i przesilenie w ęgierskie wywie
ra  na  wiolt omocarstwcwe stanow isko l  nstro- 
W ęgier. D ziennik ten  ustrzegą przed przew le
kaniem  rozw ikłania przesilenia.

_ „Fest. Lloyd* donosi, że cesarz prawdopoaob- 
nie powierzy rokow ania ze stronnictw am i wę- 
gierskiem i, jak ie jś  osobistości n e u t r a l n e j ,  
i )sobistością tą  ma być były prezydent delega- 
cyi węgierskiej hr. Teodor Z i c b y .

Kossuth dziś o 5 po południa w y j e ż d ż a  
d o  W i e d n i a ,  a ju tro  o godzinie 11 przed 
południem p r s y j ę t y  b ę d z i e  p r z e z  c e s a 
r z a  na  posłuchania, Dzienniki przypuszczają, 
że 6 października pojaw i się dekret królewski, 
odraczający Sejm.

Apel o s&fass z Ansźryą,
Rzym. Poseł B r  e n i a 11, i ogłasza w dzienni

ka „Messagero* artykui, w którym  apeluje do 
kanclerza BetLmanna-Holwega, aby sta ra ł się 
usunąć ciągłe n i e p o r o z u m i e n i a  m i ę d z y  
A u s t r  y ą  a  W ł o c h a m i ,  gdyż w przeciw 
nym razie utrzym anie tró j przym ierza jest nie- 
możHwe. -Sojusz musi być zaw arty nie tylko 
przez królów, ale także  n a r o d y  muszą w nim 
brać ndzial.

Esrling 4ztala,
Bruksela. „Sou* donosi, ze znany szpieg i 

yrow okatur rosyjski H a r t i n g  rozw ija znów 
Dardzo żywą działalność. Po F rancyi, Belgii i 
W łoszech, uw ijają  się liczni p o l i c y j n i  u r z ę 
d n i c y  r o s y j s c y ,  przedstaw iający się jako 
uczeni rosyjscy, przybyw ający na stndya, Ce
lem ich jednak  je s t o rg an izac ja  biur ta jnej 
po lic ji w Europ.e.

Ta£?mniczft hradzirt.
Belgrad. W ielką sensacyę wywołała wiado

mość o tajemniczem włam aniu się do m inister
stw a sp raw  zagranicznych, s k ą d  w y k r a 
d z i o n o  b a r d z o  w a ż n e  d o k u m e n t y  p o 
l i t y c z n e .  Żandarm i, strzegący m inisterstw a, 
zos 'a ii przez włam ywaczy p r z e k u i  . e n i .  Do
tychczasow e śledztwo nie wydało żadnego re 
zultatu.

Spłseb .zarnrgirstd.
C etynia. Śledztwo, wytoczone w ostatnich 

dniach, z powodu w y k r y c i a  s p i s  k u ,  ętwier- 
dziło, że chodziło tu  o s p i s e k, k tóry  miał na 
celu o b a l e n i e  o b e c n e g o  r z ą d u  i uwol
nienie osób uwięzionych w r. 1907 z powodn 
znsuej spraw y z bombami.

K siążę Mikołaj miał by ć pozbawiony tronu, 
a ks. D a n i ł o  obwmłany księciem panującym. 
Obecni m inistrowie mieli być zrzuceni, a w 
ich miejsce powołani nowi.

W  spisek zaw ikłanych było 20 osób, które 
uciekły do Albanii. Spiskowcy ped komendą 
pewnego podporucznika m i e l i  s , ę  w ł a m a ć  
no w o j s k o w e g o  m a g a z y n u  b r o n i ,  źoł- 

dierze jtodnak na w arcie przeszkodzili temu.

SmJerĆ wdowy Boulanger. Z P aryża tetogra- 
tu ją : W czoraj zmarła tu wdowa po generale B o u 
11 n g e r. Generał Boulanger, jak  wiadomo, zastrze
lił s!ę przed 3 8 la ty  w Brukseli na groble swoi 
kochanki, z rozpaczy po jej śmierci.

Odpowiedzialny redaktor i w yiaw ca: 

M i c h a ł  H o n o p i ń s k i (

N A D E  S f c A M E .
A rty k u ły  w  ty m  d z ia le  u ie  p o o a o i z ^  o i  

re d a k c y i) .

Z A t a M .
Z dniem 1 października b. r. oddałem moją

R e s t a u r a c y g
wraz z p o k o j a m i  d o  ś n i a d a ń  i d e l i k a 
t e s ó w  (w Krakow ie, przy placu Dom inikań
skim) —  pod fachowe kierow nictw o

5JP. St. ©offcPCDSfóego
który, jako rutynow any fachowiec, obznajomio- 
ny z nainTYSzemr w ym aganiam i pod względem 
handlowo-gastronomicznym — daj* rękojmię, że 
odpowie zadania swemu w zupełności, przytem  
nadmieni&m, że nadal utrzymanym będzie w za
stosowaniu do najnowszych wym agań techniki

W yszynk piwa okrcim sk legp , oraz  
p fc  a  p llz n e ń s k ie g o  (Z & rfrJ  c e s a r s k i)
t rBonacbhsksr* [O „Spften&rfla*'.

Meszynowa chłodnia (bez lodu), ja k a  zapro
wadzoną została dla utrzym ania należytej tem 
pera tu ry  piwa, oraz hygem czne urządzenia w o  
Dóle —  funkcjonu ją  należycie.

Kuchnia prowadzoną będz e w zorowo. U sługa 
szybka. 6344 1 10

Polecając się nadal łaskaw ym  względom — 
kreślę  się z poważaniem

Antoni Suski.

n M ^ m n a a n i

P o  z a m k i i i ą G l i i  n u m e f a .

K. akow, 1 p aźd ziern ik a . 

Krwawe zajście w Warszawie, z  Warszawy
donoszą;

W czoraj na stacyi terespolskiej zdarzył się zno
wu jeden z tych krwawych epizodów, w jakie tak 
obfitowała doba rewolucyjna. O godz. 9 rano stra 
żnik kolejowy zauważył jakiegoś podejrzanego czło
wieka, zbliżył fię do niego i zapytał, w jakim In 
teresie tam przebywa. Nieznajomy w odpowiedzi 
wyjął z kieszeni rewolwer i s t r z e l i ł  do  s t i a ż -  
n i k s, raniąo go w szyję. Strażnik npadł, lecz po 
chwili podniósł się 1 zaczął ścigać nieznajomegu, 
do którego przyłączyło się jeszcze dwóch ludzi. —  
Huk strzałów 1 krzyki „trzymaj* zwabiły pollcyan- 
tów posterunkowych, 1 cl puścili się w pogoń za 
uciekającymi, którzy odstrzeliwali się z rewolwe
rów. Nieznajomi, uciekając, wpadli do dnma przy 
ulicy Wołowej 1 ta  skryli się. Policyancl wpadli 
za nimi, lecz w tej chwili r o z l e g ł y  s i ę  i t r z L  
ł y  1 jeden z policjantów  został raniony w szyj 
Tymczasem zawiadomiono pobliskie cj  rŁnVj 
cyjr.e, skąd w y sła ły  c ddział y j f f i f f

-  z łagzcza

5 w której nk-ycl olezDaiomi od czasu do Czasu 
dow ali azereg strzałów do policyi. Gdy strzały 
puilkły, policjanci wpadli na górę i tu  F.postrzegli 
3 ludzi zabitych; trzeci dawał słabe oznaki życia. 
Ciężko raniony wskazał na jednego z zabitych ze
znając, że ten, widząc, iż droga do ucieczki jest 
ze wszystkich Btron zamknięta, s t r z e l i ł  do  
8 w o i c h  t o w a r z y s z ó w ,  kładąc jednego z nioh 
trupem na miejscu, a drugiego ciężko raniąc.

W  nieznajomych poznano mieszkańców P rag i: 
braci K a m c z a k ó w  i W ładysława K o z ł o w 
s k i e g o

Przypuszczają, że zabić czatowali na płatnika 
kolejowego, który dziś w obrębie s ta c ji miał do
konać wypłaty robotnikom. W  jednym z zabitych 
poznano snrawcę napada zeszłot/godniowego na li 
•tonosza na Pradze Na ścianach domu są ślady od 
kul; w wielu mieszkaniach wszystkie szyby powy
bijane.

Z ajśc ie  z w icekonsu ięm  au s try a ck ih i. z w i e
d n i a  telefonują nam:

„Die Zeit* donosi z W a r s z a w y :
A nstryaoki w icekonsol H e l  r  o t  h cbcia  wczo 

raj w yjech ać stąd * rozw iedzioną żoną a etita  1han
dlow ego ®  rtza. Gdy p. H eim roth w s.ad al do po
ciągu. z ja w ił się  B o n z  i rzucił Bię na niego^ —  
M i ę d z y  o b o m a  p r z y s z ł o  d o  b ó j k i .  IIe :ui- 
roth z powodu tego za jśc ia  opuścić ma W arszaw^. 

Inform ację 'ę  podajem y u a  odpow iedzia lność  „D ie  

Z eit* . Prz. red.).
R ozpraw a n rzec iw  T arn o w sk ie j i tow Ł zy- 

SZUm 0 zamordowanie hr. Komarowskiego, która 
miała się rozpocząć w b. m., jak z W  e n e :y i 
donoszą: odroczoną została do dnia 19 stycznia 
1910 roku.

D r  F erd y n a n d ! E ie n n ^ r n
powróć ił, 6302 i

m i e s z k a  p r z y  n L  K o l s j o r e J  L  1 2 , I I  p

P o d z lą k o w & s t e .
D otknięty bo’esną s tra tą  nieodżałowanej meC 

żony ś. p. Rozalu z B ugielskich Przy libsk iej, 
poczuwam się do obowiązku złożyć w s z y s tk im  
uczestnikom, k tó rzy  wzięciem udziału w smut
nym obrzędzie pogrzebowym oddali zmariej o sta t
n ią  przysługę, a  znękanem u mężowi ulgę prze
nieśli, „serdeczne Bóg zapłać*. — P r z e d  e wszy st- 
kiem okładam je W ielebnym  K shżoe K anoni
kowi Dobrzańskiem u, Kan Płaziakow i, Ks. Ins
pektorowi sz k o I . Fonferce, Ks. K atechetom : Ło- 
patowsk.cm u i Majchrowiczowi, oraz Szanownej 
Publiczności w  Myślenicach.
6317 Ignacy P rzylltsM .

Pierwszorzędny hlcgazyj 
S u k ie n  M ąu liC h

L E M A  I H
tu Mottie, ulica Szpltulna 36,

(vis k vis T eatru  miejskiego)
6120 Tei. 56 l 5 5

zawSadadto, £» maisrysiy l s  sezon 
fesienny 1 zimowy la t  tadejsz.j-

Dla wygody P. T. Ktien/rdw zaprowadzony jest Dla wygo y  ̂  ̂  ̂05Ób ĝraniczny
mps y s t e t a  a a o n & i n G n t G W | “

tyysyła prospektu ojdacone.

Do numeru niniejszego dołączony j*st okólnik 
i cennik znanego składu futer, mając*-go główną 
siedzibę we Lwowie, pod firmą Stanisław a W roń
skiego, zaś w Krakowie przy placu Szczepańskim 
I 2  lilie, rów nież, w przybory fu trzane joogato  za
opatrzoną. ^ -

jKaataraatair

E a r s a  tG le ^ a iiG z s s e .
Wiedeń, 30 wi zeSnia. (Uietda poła.jiowa.)
Marki 117 05. Iteuta majowa 9515 . Renta kutonow, 

węgierska 91-90. Ak^ye aostr, zakł. t r e l .  ń®7 25 i  s.oy* 
węg. taki kred 770*5 >. Akcye A j-iobaakn i, 12 -. x,key* 
Unionbanin 578 5C Akoja 'Jf>nt¥ureiaa 5 l3 ’i5  Aknye Lftn. 
uorbank i 490 60 Akry* kolei pai^w ow yh) » 7  
budy 127-60. nktjre fabryki broni O - - - ;  A ■ 
atowe -O  - .  Alpiny 7 B 1 - . « - * „ t u 
0y» praskiego vW. ielasnega 2628 , -**3
2 0 1 6 0. Kuble 2.-6-Ó0

o ”rPn„*°^ r«  r ,eśni (diatda p o ra lla ..
Akcye" kn Jytówe -210 25 Toa dyskaatowe 200 '—, 
Uposoalenie- słabnie.

Ulolda zbożowa.
Buósp, &z1 1 paidziern, Pszeotoa na paźiiiarm k la-13  

do 14-14; pszenica na kwieoiuń od 14 08 da 11-09; ł j to 
na październik 9-61 do 9-6i1; iy lo  na kmtmuień TO-—
do 10-01; ow iessa paidciarnik od 7-43 da 7-‘4 ;  owief
na kwlei leń 7*65 do 7't>6; kukerydza na maj 7 o l  ao
7"02; rzepak na litr  e 4 —'— do .

Oferty mierne, clię/  Kupna m ierni, usposobienie silnt 
pochmurno.

M a g a z y n  s r . o b l i  S z c z e p a n a  Ł o j k i
raków, ul. Szpitalna I. 36, naprzet w teatru. -  Nr telefonu 73K

poleca w wielkim wyborze kompletne urządzenia pokoi sypialnych, jadalnych, 
salonów i t.p , Soły wszelkiego rodzaju, materace, poduszki, kołdry, dywany, <(y wa- 
iiiki, portyery, liranKi, kapy na łoźka, serwety na stoły i t. p 1 eny konkurencyjne.
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M tffira  Tow rte i t e s t i i i l i  Iow  fleSorosfF. Eijj miailmi
w Krakow ie, jiPzy ni. Urcdz&iej Ł. 3. im Wtó Sai, ra fteii sil * ««* «a» I I I :  M  n M di i śifia flis it 51 133 0

Języ k a  francuskiego udziela K O jg fc r  
<1@ i S m g l & r e  ,  były prot'. szkol. 
B e r l l t z a ,  z dyplomem U n i w e r s y t e t u  
paryskiego. U L  S ł a w k o w s k a  1 -

63-20 i a

Don ponfisszkoDlD
na I  piętrze, złożone z 4 pokoi z przy- 
należnościami, ew entualnie 1 mieszka
nie z 8 pokoi, je s t to w ynajęcia ud 1 
listopada w willi W a n d a . n rz j ul. Sta- 

chowskiego 1. 15 p^JióneJ. 
Bliższych in lo m acy j udzieli w łaści

ciel wili] _ 6304 l  3

f f f ?  z ukończoną VI g im nazjalną, 
U L u b !!  z dobrego domu, znajdzie za
raz miejsce p rak ty k an ta  w aptece w Za
leszczykach. 6318 l  4

Poszokaje $
udziafrwoa jaka wapiłuyi eMcra
z kw otą około 20 tysięcy koron do do
brze się rozwijającego przedsiębiorstw a 
przemysłowego w Krakowie. P rzy  oso- 
bistem zajęcia gw arantu je się najm niej 
300 koron miosiączsid. Porozumieć 
się trzeba z biurem „Słowo", Kraków, 
W rzesińska 1 6319 i  2

W. g k a ic k i
• profesor Akadem ii handlow ej w Krakuw ie.

Podręcznik zawiera o tok  g ram aty k i i słow ni
c tw a obszerny dział lite rack i, obejm ujący tłu 
m aczenia prozy i poezyi z różnych lite ra tu r, 
zarazem  korespondencje handlow ą, wzory kan
torowe i słowniczek handlowy. Cena egzem pla

rza  oprawnego a korony. 6305 1 5 
Na skl idzie v£ wszystkich ks ęgsrriach
i w księgttfMi Ii. miel 9wskiego

Lwów, Plau H alick i 14, . .

fes aa m tit i usaia
w językach : polskim, irancnskim , n ie
mieckim i angielskim. —  S l e i e s a a  
F r y d o w a ,  Łobzowska 12, I I  piętro 
Przyjm uje od 9— 3. 5876 6 10

P a n o  ®t bardzo dobrze prosperu- 
«'l!5 * jący  zaraz do odstąpienia. 

Wiadomość w biurze ogłoszeń Karm e
licka 1. 15. 5756 9 20

I l i  M lii iSepaisiftS świst
stearynow ych, po cenach um iarkuw anych

Jan Erker, Kraków, ul. Szewska 3.
691] 6 28

Lenons de franęajs
d’une instruction  serieuse. M ały R ynek 
1. L  2-e śt. a dioite. 5389 3 3

D l a  P a n  In b  P p n ie s a e k
uczących się, pokoje ładne, um eblowane, z trzy- 
m .niem  K r u p n i c z a  I G ,  p a r t e r .  Tam że 
m ieć m ożna obiady domowe na m aśle. t>075 10 12

Razem lub oddzielnie
2 pokoie um edow ane, od frm tn , z widokiem 
na Par* krakowski, zaraz  do w ynajęcia, u lica 
P io tra  Michałowskiego 1. 14 A. I  piętro, m ie
szkanie 10. Mogą być z obiadam i lub całem 
u trzym aniem : . _ 6159 3 3

Karmelicka 4$,
pokoje na czas dłuższy i krótszy, z u- 
trzymaniem lub bez. 6107 8 12

Poszukuje się
młodego człowieka z działu kolonialnego do 
odwiedzan a odbiorców w nrakow ie  i n_ pro- 
wincyi. A tru n k i  odpowiednie. Zgłoszenia pod 
A , v  8 4 5 .  poste rest. E p a k ó w . 6123 7 12

Księgarnia G. Gebethnera i S p. w Krakowie
p u lc c a

JULIUSZA SŁOWACKIEGO PISP/IA
Zbiór utworów w ydauych za życia i po śmierci poety, w układzie 
A rtu ra  Górskiego, 6 tomów Kor. 15, w oprawie Kor. 20. W ydanie 
na lepszym papierze K or 20 W  opraw ie Kor. 30. Toż w ozdobnej 

półskóikowej oprawie Kor. 40. 6293 l  1-2

O o n a b y c ia  w e  w s z y s tk ic h  k s i ę g a r n i a c h .
■SR5

i i  — B a r n c t  Zb£s h U Id y
W  K rakSiu, M iss śt*?. Jama i. 13.

=  nadszedł nony  tran sp o rt = = = = =
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W yłączne zastępstw o c.k. fabryki E ^ a o i  S t in g !  w W iedniu.
Sprzedaję i wypożyczam najtan iej. 6334 i o

m

Lctf

skład lortop!ijnav/, pianiu i
poleca 5561 217 o I

nojlepize Ecstninientn 
Rrm krajowym.

W yłączne zastępstw o fabryk Bft- 
sendorfera, E hrbara, W irtlia, Ko- 
lykiewicza. Zarazem najpraktycz- 
n eisze krzesła do fortepianów

obsjfcrny z dużem wystawowem oknem 
i głębokiemi, suchemi piwnicami, spe- 
cyalnie na  składy i konserw acyę w ina 
buduwanemi przy ul. Sławkowskiej 1. 4, 
blisko Rynku zaraz do wynajęcia. W ia
domość ulica K rupnicza 1. 10 u wła
ścicielki. 6197 5 10

i  m
stołowe, niedoścignione co do piękności 
i dobroci, ó kg 3 K, w ybierane naj
piękniejsze brzoskwinie 2'50 K, olbrzy
mie pigw y 2 K, najlepsze orzechy 3 K 
w ysyła J. Muller, właściciel winnic, 
Kiekunhalas, W ęgry. 6013 10 10

BtznMe lun Eifzenułcg
* lepszego duma znajdą hygieniczne um ieszcze
n ie  (pokoje c ddzielne lub wspólne), zdrowy, o- 
bfity w ik t i s ta ran n ą  opiekę (ua żądanie po
moc w nauka,,h przez pierwszorzędne siły na- 
nczycielskie). T am że w ydaj się obiady od skro
m nych do w ykw intnych w  domu i n a  m iasto. 
Ul. D unajew skiego 1. 6. parte r, l ite ra  B. drzwi 
n a  lewo. 5765 4 6

Lcęons de F ranęais 2, Place 
fczczep&ńsk K (IV  etage, ascen- 
&eur). 59C7 12 12

U ®  P o S ® S i !
Jeśli chcecie być piękn» i szteclietne, nie 

kupu jcie  P an ie  pudru  pruskiego, bo go zastę 
pu je  w zupełności polski

Puder tłusty „Mimoza"
& ma tę  wyższość nad  wyrobam i zagraniczne
m u że daje zarobek polskim robotnicom, zutru- 
dn . nym we fabryce c!ieiaic..no - kosm etycznej 
„M unoza- .  Podgórzu

Nndto 5 '/# od czystego zysku przeznacza się 
n a  dochód Koła P a ń  Tow. Szkoły Ludowej 
w K rakow ie.

Z a  7 5  ! » a ! .  dostanie p rde łko  pudru  (wiel
kości pud iu  L ei hn era  za 1 kor.) w każdym  
składzie perfum  i kosmetyków.

W  Kranówie Eprzedaje oprócz innych firm a 
Reim  i Spółka. 278 / 58 0

Kawaler
w starszym  w ieku, posiadający gotówkę, 
życzy sobie zapoznać się ze sym paty
czną osobą. Może być i bez m ajątku. 
P rosi o zgłoszenia pod 14 J. M poste 
res tan te  Kraków. 6301 l  2

B r o ń
najstarann ie j ostrzelana, opatrzona 
państwowym stemplem strzeln i
czym, najlepszej jakości, najdokła
dniej w ykonana, z poręczeniem za 
działanie bez zarzutu —  wysyła 

C. I k. tiadw. dostawca
H A N N S  K O f t f t A D

8riix. Nr 318 (Czechy).
Rewolwer K 5'50, 7'50, tercerole 
K 2 — , 2-70. Katalog główny z 
3 0 0 0  odbitek na żądanie za dar- 
no. opłacony. W ysyłka za zaliczką. 
Niema rvzyka. W ym iana dowolna 
lub zwrot pieniędzy. 5792 2 8

potrzebny nczd
do cukierni W .  S u w a k a  w  B o 

c h n i .  6435 13 20

J E 3 ®
K r a k ó w ,  R y n e k  1 7 . ------- — — -

W ARUNKI W YPOŻYCZALNI N U T:
4 kaw ałki m i e s i ę c z n i e ...............................................................  , K 1'40
6 kaw ałków  m iesięcznie  ........................................................... K 2‘—

6 kaw ałków  m ie s ię c z n ie ...............................................K  8' —
Z  p r e m i ą : A bonent otrzym uje co m iesiąc prem ię w nu tach

w artości K  2 —

». . . Z m iana n u t raz  n a  m iesiąc, za to pięciokrotna
Na p row incyę : ilość kawałów.

Kaucja K 4 ‘ 6042 5 10

książek  polskich z dziedziny filozofii i psycho
logii, padagogik i i dydaktyki, językoznaw stw a, 
historyi, k ry ty k i i  teo ry i lite ra tu ry , sztuk p la
stycznych i m uzyki za nadesłaniem  30 h  w 
znaczkach pocztowych. Księgarnia Polska B. Po
łanieckiego we Lwowie. 6007 4 10

L. 114.198. £1 ex 1909. 625

Obwieszczenie.
H s s k f ó r s  a a  p o c h o w a ,

C. k. D yrekcya poczt i telegrafów 
we Lwowie rozpisuje uinisjszein kon
kurs na  dostawę w r  1910 rozm aitych 
m ateryalów  i przj*horów kancelaryjnych, 
tudzież przedmiotów potrzebnych do wy
konyw ania służby pocztowej i te leg ra
ficznej, oraz czapek uniiom ow ych dla 
służby pocztowej.

W szystkie te  przedm ioty wyliczone 
są szczegółowo w osobnem obwieszcze
niu c. k. D yrekcja poczt i telegrafów  
we Lwowie, z dnia 26 w rześnia 1909, 
L  114.193, które  rozesłano do wszystkich 
Izb handlowych i przemysłowych, do 
krajow ego Zw iązku przemysłowego, do 
centralnego Związku przemysłu fabry
cznego we Lwowie i do znaczniejszych 
urzędów pocztowych i telegraficznych, 
gdzie je  można przejrzeć i zaznajomić 
się z w arunkam i konkursu względnie 
dostawy

Prócz tego można zasięgnąć bliższej 
inform acyi ustnie w Denartam encie X I 
galicy jsk iej D yrekcyi poczt i telegrafów 
we Lw owie, ul. O ssolińskich 1 11, parter, 
na prawTo.

T e rzm a  d o  w n o s z e n ia  ofe* t, trw a  
da dnifl 2 6  p a & d z ie ra ik a  go* 
d ż in a  12 w  p o lu tim s.

Kupcy i przemysłowcy zam ierzający 
wziąć udział w niniejszej koukurcncyi, 
zechcą przed wniesieniem ofert przejrzeć 
wspomniane wyżej obwieszczenie i za
znajomić się z warunkam i, k tórych przy 
wnoszeniu ofert przestrzegać należy.

Lwów, dnia 26 w rześnia 1909.

Galie. c. k. Dyrekcya poczt i telegrafów.

F ih o r  m. p.

Wyłączne zasMwa m li:. Baimisr, Wensdes, Gresoirs,

f s A i L I O .  A s j rf i '4 »  © A M A l i f f i
Spofka z ograniczoną odpowiedzialnością.

P i e r w s z y  f a c h o w y  w a r s z t a t  r e p a r a c ^ l j t y .
W ozy osobowe, ciężarowe, omnibusy, łodzie 
motor., części zapasowe, pneum atyki motory.

F f u r o ; ul. R etoryka 1. 5. —  Telefon K r 107. — Telegram  „A U T O :t. 
f i  T r s r i  u f: u l .  S r łc ia i is J k a  L 33. ' soso 42 o

UiŁf/.W.Lł.

MCTODA B6ALITZA
udzielają lekcyj osobnych i zbiorowych po cenach b. przystęjm ych

F r a n c u z  z wyższ. wykształć.

A n g l i k  7. wyższ. w ykształć .

N i e m i e c  z wyższ. wykształć.

W i e c h  z wyższ. wykształć. 5237 5 0

Kraków, ul. Floryaóska 25, I pieln.

fasonów, piór, kwiatów, wstążek, p rzyborów  do ubrania, 
sprzedane będą dnia 4 października * o godzinie 10 rano

(u hali iicyi&eyjngi ■— Rynek U.
Z a r % 4 d  ' h & l L6306 2 3

C e i l M i i i i  i ?  E l .
z pudwójnemi walcami firmy Iiaupach, b ęd ąca  jeszcze w ruchu, 
w dobrym stanie, z powodu powiększenia, fabryki, tanio do 
sprzedania. Wiadomość w Głównej propinacyi w  P odgórzu 
we wtorki i piątki. ~ * 6232 i 6

?V05lf Si? prif|9E£
o zasobności moj firm y, i w tym  eelu w razie 
potrzeby przedm iotów  użytkow ych i n a  podarki 
wszelkiego rodzaju zaządać k a r tą  koresponden
cyjną mego k a ta logu  głównego i  3000 odbiiek 
za daniii opłaconego. C. i k. nadw orny do- 
staw ca H a n n a  K o a iJ* a il ,B ru x  Nr 338 (Czechy). 

6812 4 13

Pomocnik U w n
zdolny, in teligentuy, m ający chęć zostać 
podróżującym, może znaleść sta łą  posadę 
w wielkiej krajow ej fabryce wyrobów 
spożywczych. Oferty z dokładnem cu rri
culum v itas  adresow ać do Adolfa Ma- 
rossany’ego w Krakow ie, Słow iańska 2.

6260 3 3

S z S ś » f ą  e l r a i a s a t ^ e z s a a

M i c h a ł a  P r z y b y ł o w i c z a
K r a k ó w , u l. S tr z e le c k a  19 .

Na lekcye osobne zapisyw ać się m ożna m iędzy 
godziną 12—1 codziennie. 6243 2 10

M i s s
udziela lo k cjj języka  angielskiego, w edług n a j
łatw iejszej m etody A dies: róg św. Blarka i 
Sławkowskiej 11, I I  p. 6292 1 3

R e a l n o ś ć
przy ul. Krow oderskiej 1. 5 2 , tanio pod 
korzystnem i w arunkam i ao sprzedania. 
W iadomość tamże. 6316 i  3

Glaadótt’ i kolący) zw yczajnie a  zdrowo

sporządzonych 3 m łodych k a 

walerów. Zgłoszenia z podaniem  cen, l u z  po
ste re stan te  K ra k ó w , za okazaniem  k w itu  inser. 

6614 1 2

^hjąteciek ad Iraków
3 kim  od kolei, prim a gleba, dwór w prześli
cznym dziewiczym parku, inw entarz, zabudo
w ania sprzedani okazyjnie. Zgłoszenia „W kład 
50.00 koron“ do A dm inistracy i „N. R eform y11. 

63J0

P a n i e n k a
posiadająca egzam in z rachunkowości państw o- 
v. oj i buehaltery i, um iejąca pisać na m aszynie, 
poszukuje jak ie j ;olw iek posady. Zgłoszenia pod 
H. A. I. 3237. poste rest. Kraków. 6313 1 3

PsiocniK
lo t 23, z działu  tow spożywczych, łakoci i dy- 
stylucyi. w ładający płynnie językiem  polskim 
i niem ieckim  w słowie ja k  i w piśm ie, poszu
kuje miejsca, zaraz lub później. Zgłoszenia pod 
adresem  Leon Gibasiewicz. Sunnierzyce, W . ks. 
Poznańskie.(B ezirk Tosen, Germ ania). 631 1 12

Przyjm ę zaraz starszego i zdolnego

mnerutra
(izr.) do edukacyi 2 synów, oraz d la przygo
tow ania  ich do gim nazyum . Zgłoszenia nie- 
uw zględnione pozostaną bez odpowiedzi. — 
A. IT euftłiicłi, R abka. -- - 6282

spólnika lub spólniczki z kwo
tą  około 3000 koron do b ar

dzo rentow nego przedsiębiorstw a.
W iadomość pod H. S. 3 0 0  poste re

s tan te  Kraków. 6178 4 b

N au czycie lka
poszukuje lekcyj. Zgłoszenia: „Nauczy
cielka" poste rest. Kraków. 6184 6 10

Nowość! f c M M i n h n !
Czekolada wyborna mało słodka wyrobu 
fabryki cuktów , czekolady i herbatników

ŁBM 2Ł  P | A S E e S I E S f f i
v  K r a k o w ie  434s 62 0 

uL D łu g a  *2 — uL F lc r y a ń ś k a  2.

1 piętro, oficyny,

p iękny słoneczny, z u trzy  
m anieni lab  bez, zaraz do 
wynajęcia. Cena bardo przy. 
stępna. U lica Batorego 1.1, 

zwi N r 29, 6151 5 5

F M a  I®  & SSO®
o godzinie 6 wieczór odbędzie- się 
w Banku Chrześcijańskim w Kra
kowie, Jabłonowskich 18

\ i  M m m m  

iils wmhm.
P o r z ą d e k  d z l e ^ a y :

1) Zatw ierdzenie wyboru jednego D y  
rektora.

2) E w entualne uzupełnienie R ady N ad
zorczej. 6291

POKOJE
frontowe, słoneczno, z g, rowem oswi :tl.. ła
zienką, d o  w y n a j ę c i a  przy ul. G ranicznej 
1. 9. n a  w y a o k i n s  p a r t e r z e .  Oglądać 
m ożna od g. 11—1. Bliższa wiadomość: ulica 
Stachów skiego 2, I p., na  prawo. 6240 5 6

i«r Eto szuka,
dobrego, korzystnego źródła nabycia przedm io
tów  użytkow ych i na  podarki, niech zażąda 
k a r tą  knresp. obficie ilustrow anego głównego 
katalogu z 300u odbitek od firm y c. k. ao- 
slaw ca dworu H a n a s  K o n r a d ,  w Briix Nr. 
329 (Czechy). 5303 4 13

De sprzedania
z powudu śm ierc i w łaściciela m ają tek  w powie
cie w ielickim , przy gościńcu położony w obsza
rze 276 morgów, z tego 100 m orgów dobrej 
roli i łąk , a  re sz ta  ląsu  w w iększej części r ę 
bnego, budynki w dobrym  stan ie ,, inw en tarz  
żywy i m ort wy. W iadom ość u  Dra 1‘cilla  w
Dobczycach. 6142 3 3

żurnal sezonowjr 58 ti 3 5

n a  !  ź& m  H ® 8 : 1 0
i inne żurnale poleca

H .  L A E I M S  sir

; s L  1 .

Zleceniaz prowincyi załatw iam  odwrotnie

9 9 U T O ] L s ’
(praw nie chroniony) 

n ie z r ó w n a n a  o l iw a  do p o ja z d ó w  m o t o 
r o w y c h ,  r o w e r ó w  r ? o fo r o -v v c h  i  o d z i  
m o to r o w y c h . Alożr.a dostać w każdej lep z ,j 
stajn iey  (garago) samocliouów. W yłączni fabry
kanci: i,,. M aebitft c i  FfJs, B c z y ie a  (Szwaj- 
carya). Skład i sprzedaż w K rakow ie: A. W oiss- 
m anil, skład rowerów i motorów. 2278 64 80

Proszę m  zaniechać
przed zakupnem  instrum en tów  m u
zycznych zażądać za darmo i opła- 
tn ie  mego cennika głównego z 30JO

ilustracyam i.
Skrzypce d la  początkuj )oycb ju ż  za
K 4-80, 5-5J, 6* —, 7-Lj i wyżej. 
Sm yczki pe k  —‘89, 1‘—, 1 10, 
1-80 i wyżej. Cytry, harm onie itd. 

również n a  składzie ftyzyka niema. Dozwolona 
wymiana lab zwrot nieniędz .

C .i  k. nadw. dostaw ca K
Dom wysyłkowy wyrobów muzy oznyoh w Briix
Nr 30i- Czechy. 6769 2 10

Ogłoszenie
W iększy Zakład przemysłowy w Ga- 

łicyi poszukuje:
1) c,F'U;!i! J k "  te c h a ic z n A g d  do

prowadzenia w arsztatu  mechanicznego 
i do nadzoru kotłów i  maszyn paro
w ych; 6307 1 3

2) pamociiiczegn tu ządnika biu- 
rO K C g c . W ym agane ładne p ism o /ta k 
że rondowe, pisanie na maszynie, zna
jomość języka polskiego i niemieckiego.

Oprócz pensyi dodanem będzie m ie 
s z k a n i e  k a w a l e r s k i e ,  opał i światło.

Zgłoszenia tylko listowne z podaniem 
żądtinego w ynagrodzenia przyjm uje Ad- 
m inistracya „N. Reformy" pod 6307.

BeszK* na kapust?
ze syropu, praw ie nowe, z drzewa hu
kowego, z sześcioma żeluznemi obręcza
mi, za sz.tukę 5 K loko stacya Lwów. 
P rzy  odbiorze 5 bęczek naraz, w ysyła
my opłacone do każdej stacyi kolejowej. 
Fabryka cukrów: Sraiiuaihijcr i 
S k S, IiV’ÓW. 6275 1 8

Internat E, Zaborskiej
dla studentek  i słuchaczek wyższych 
kursów. Starów iślna 3, Kraków, 62-u 4 6

i u s M ó w  ^ l y w n y
obcKmuiy również doskonało z u\szel!.ieuti czyn
nościam i aptecznem i, poszukuje posady w dro- 
gunryi od 1 października, /g ło szen ia  pod B 
li. iib . poste re stan te  KrBłtOW. 6220 3 5

W i e l k ą  w y & ś l r
foriepianów i p>anin do sprzedania i wy 
najęcia. 8 t .  3oroń, Kraków, ul. F loryań- 
ska 3 8 ,1 p., dom p. Bialika. 6246 3 30

M  w raz z domem w miej-
sca klimatycznem d o  

sp rz e d łf is tia . —  Wiadomości udzieli p. 
S tanisław  Milerowmz, Drojruerya, S irn  
ua 1. 12, K raków  6^ 3 3 5

.A  p
- LULSK

- ^ 0

Duytwy szwajcarskie
Mmii Mfani HjiSP6lDiSjli8 poiptlś
Opatrzone A rbenza p a te .it  przyrządem  bezpie
czeństw a są  n a jp n  stszem i. najstosow niejszem i 
i najdoskoiialszem i w świc-cie brzytw am i. Uw - 
żuć na znak poręczenia: A. A r b e S i  óO U jji.u t 
Ł a u s a n ^ e .  — Można dostać w handlach  żela
znych itd . w KraJjowio. we I.wowie itd

“ “ i  4405 12 52

Broao.sp sl??a© karty
v i b a r t i z e  p i ę h n e r u  a i-S ystycŁ H em  

w yL oaen ia  a  rozjuuitych w e arach. “WF
6 sztuk m atowo-czarnych —'50 K

25 „ „ „ 1-70 „
o „ „ kolorow. —'70 „

25 „ „ „ 2-30 ■
6 „ ob .silnym czar.po ł. —'60 „

26 „ „ „ 2' — „
6 „ „ kolorow. — 85 „

25 „ „ „ 2 70 „
Kupców proszę o zażądanie osobliwej oferty 
■A ysyłkę usku teczn ia  opłatn ie po o trzym aniu 

należytości C. i k. nadw orny dostowpa 23ati215 
U , n . a  1, Nf 321 (Czechyji Główny kata log  
z 30 0 odbitek za dermo, opłacony. 5796 2 Ś

-lik rui Literackiej w Krakowie, ul. Jagiellońska 10.

OfadzlecK.
Gdzie w domu są dzieci, gdzie cho
rymi trzeba żywić potraw am i łatwe- 
m i do straw .eu ia, gdzie ozdrowieńcy 
szybko powinni przyjść do sił, prze- 
s t ' zegać tego, co n a s tęp u je : Pieczywo 
przyrządzone podług przepisów Dra
O ctkcra z  i r o s z k ie m  d o  p ie c z y w a  
l i r a  U 3tli 3 a, teraźniejszości n a jle 
pszym środkiem pomocniczym do pie- 
czema, m ożna uw ażać za najlepsze 
pożywienie. Zarobione we w łasnej ku
chni, zaw iera ono m leko, tłuszcz, m ą
kę, ja ja , cukier, a więc w szystkie po- 
trzeDne części phżywfie w formie ła
tw ej do straw ien ia  i — co je s t  rze
czą w ażną — sm acznej. W ysoaa tem 
p era tu ra  ru ry  pozbawia m ąkę kro
chmalił, zbyteczna woda z m leka pa 
ru je  a  bakterye, jeś li się w m leku 
znajdu ją, s ta ją  się nieczkodliwemi. 
W łasne zbadanie przekona gospodynię 
i m atkę. K siążka z przepisam i za 
darmo. D ra Ooetkera proszku do pie
czywa m ożna dostać wszędzie. 3269

Jiz îica druhuiu L. K. Górski.


